
Czołowi
inicjatorzy
nowych form
współzawodnictwa
w podnoszeniu 
jakości produkcji

Cena 20 groszy

SO B O TA  28 L IS T O P A D A  1953 E . N R  284 (2741

•  Wiktor Saj •  Władysław Górecki 
® Wanda Sygdziak •  Marian Morawski

wzywają do współzawodnictwa pracy
pod hasłem

o w y ż s z ą  j akość
trwałość i estetyką produkcji!
CZOŁOWI inicjatorzy nowych form współzawodni­

ctwa w podnoszeniu ja kości produkcji — Wiktor 
Saj z Fabryki Samochodów Ciężarowych w Stara­
chowicach, Wanda Sygdziak i Marian Morawski z Za­
kładów Przemysłu Bawełni anego im. Marchlewskiego 
w Łodzi oraz Władysław G órecki, murarz z Warszawy 
wystąpili z wezwaniem do ludzi pracy całego kraju 
o wzmożenie — dla uczczenia II Zjazdu Partii — wai 
ki o wyższą jakość, trwało ść i estetykę produkcji.

Już wkrótce
1,5 miliona
nowych
aktywistów
związkowych
rozpocznie
pracą
W zakładach 
całego kraju 
odbywają się 
posiedzenia 
rad zakładowych 
poświęcone 
przygotowaniom 
do kampanii wyborczej

W ZAKŁADACH pracy całego 
kraju zakończono przygoto­

wania do zebrań sprawozdawczo- 
wyborczych w czasie których wy­
brana zostanie blisko 1,5 miliono­
wa rzesza nowych aktywistów 
związkowych na szczeblu zakłado­
wym: radców oddziałowych i za­
kładowych, mężów zaufania, spo­
łecznych inspektorów pracy, orga­
nizatorów pracy kulturalno-oświa­
towej, delegatów socjalno-ubez- 
pieczeniowych i innych.

PR ZY G O TO W A N IA  cechowała 
głęboka św iadom ość, że od tego, 
Jak będzie p racow ał no w ow yb ra - 
u v a k ty w  zależy poziom  p rzysz łe j 
p ra cy  Z w ią zków  Zaw odow ych , 
k tó ry m  przypada pow ażny udz ia ł 
w  rea liza c ji ustalonego przez pa r­
tię  p ro gram u szybszego podnosze­
n ia  s topy życ iow e j na jszerszych 
mas.

O BECNIE odbywają się posie­
dzenia Rad Zakładowych po­

święcone przygotowaniom do kom 
parni. Na posiedzeniach opraco­
wywane są sprawozdania z pracy 
zakładowych ogniw związkowych, 
które złożone będą na zebra­
niach sprawozdawczo - wybor­
czych, a także omawiana jest 
praca poszczególnych grup akty­
wistów związkowych.

W  czasie zebrań i  odpraw  a k ty ­
w iśc i o m a w ia ją  rów nie ż w  św ie t 
le  uchw ał IX  P lenum  K C  PZPR 
n iedociągnięcia pope łn ione ilo - 
ty fh czas  przez zakładow e ogniw a 
zw iązkow e w  dziedz in ie  tro s k i o 
człow ieka pracy.

*  W  GM AC H U  CF.ZZ w  Warsza­
w ie rozpoczęła się d w u dn iow a  k ra  
jo w a  narada prze ds ta w ic ie li ko m i­
te tów  re d a kcy jn ych  gazet zaklr.do 
w yeh  oraz red a k to ró w  pism  zw iąz 
kow ych . Celem na rad y  je s t om ó­
w ien ie  zadań prasy zw iązkow e j w  
re a liz a c ji w y tycznych  IX  P lenum  
KC  PZPR  oraz w  zw iązku z rozpo- 
poczyna jącą się zw iązkow ą kam pa 
aią sprawozdawczo • wyborczą.

W  T Y C H  R U IN A C H  przy  
ul. Obrońców Stalingradu znaj 
dowal się kiedyś cyrk. Obec­
nie jest to miejsce stałych od 
wiedzin okolicznych p ijaków .

Nareszcie m ury  znalazły go 
spodarza. W  przyszłym  roku  
Przedsiębiorstwo Targowisko­
we rozpocznie tu budowę hali 
targowej.

Czytaj o tym  nu stronie p ią ­
tej.

Ę ) Dziadek Mróz 
w  powozie 
zaprzężonym 
w renifera 

®  domki góralskie 
%  bałwany śnieżne 
®  kolorowe 

świecidełka

-  takie zabawki
sprawią na pewno

wielką uciechę
NASZEJ DZIECIARNI 

Ponad 14 i pół miliona 
sztuk
ozdób choinkowych 
przygotowano już

na okres 
świąteczny
P ONAD 14 l pół miliona sztuk 

różnych ozdób choinkowych 
wyprodukowały juz spółdzielnie 
podległe Związkowi Spółdzielni 
Przemysłowych i Rzemieślniczych, 
Spółdzielnie Inwalidów i Zakłady 
Przemysłu Terenowego, zapew­
niając zaopatrzenie rynku w te 
artykuły w okresie noworocznym.

W  roku bież. po raz pierwszy 
ukażą się w sprzedaży ozdoby 
choinkowe wykonane i  efektow­
nego srebrnego brokatu, m. in. 
„Dziadek Mróz" w powozie za­
przężonym w renifera, domki gó­
ralskie, bałwany śnieżne itp.

Sprzedaż ozdób choinkowych 
będzie prowadzona w wielu skle­
pach „Spólnoty Pracy" i na stra­
ganach zorganizowanych przez 
„Spólnotę Pracy" i producentów 
ozdób choinkowych. By jak naj­
lepiej zaopatrzyć punkty sprze­
daży detalicznej w te artykuły, 
będzie zorganizowana obwoźna 
sprzedaż hurtowa I sprzedaż 
akwizycyjna.

Dziś 6 stron

W atmosferze
pesymizmu 
i bez Francji
rozpoczęła się w Hadze 
konferencja państw 
scliurnanowskich
QZ1 BM. rozpoczęła się w Ha- 

dze konferencja ministrów 
spraw zagranicznych 6 krajów za­
chodnio - europejskich (Francji, 
Niemiec zachodnich, Włoch, Bel­
gii, Holandii i Luksemburga).

' K o n fe re n c ja  m a być poświęcona 
opracow aniu  p ro je k tu  tzw . „e u ro ­
p e js k ie j w sp ó ln o ty  po lityczne j“ , 
przew idu jącego , utw orzen ie  „ rz ą ­
du eu ropejsk iego“  i  „p a rla m e n tu  
eu rope jsk iego“ . Ja k  w iadom o, 
p ia n  ten , bezow ocnie om aw iany 
ju ż  od dłuższego czasu na róż­
n ych  kon fe re n c ja ch , napo tyka po 
ważne przeszkody w  zw iązku z 
rozb ieżnościam i w śró d  przyszłych 
ucze stn ikó w  te j „w sp ó ln o ty “ .

K o n fe re n c ja  w Hadze, na k tó rą  
p rz y b y ł też Adenauer, rozpoczęła 
obrady p rzy  drzw iach  zam kn ię­
tych . M in is tra  spra w  zagranicz­
n ych  B id a u lt , k tó ry  n ic  m óg ł 
p rzy jech ać  w  zw iązku z ostatn im i 
w yda rze n ia m i w e francusk im  
Zgrom adzen iu  N arodow ym  re p re ­
zen tu je  sekre tarz  generalny m in i­
ste rstw a spraw  zagranicznych 
P a rod l.

Komentując obrady konferencji 
6 ministrów .spraw zagranicznych 
w Hadze, dzienniki paryskie pi­
szą, że rozpoczęła się ona w „at­
mosferze siinego pesymizmu".

„Combat" podkreśla, że konfe­
rencja obraduje „bez Francji", 
ponieważ sekretarz generalny mi­
nisterstwa spraw zagranicznych 
Parodi „nie ma żadnych pełno­
mocnictw do podejmowania de­
cyzji" I pełnić będzie tylko rolę 
obserwatora.

Znikomą
większością
głosów
Laniel otrzymał 
votuin zaufania
c y y  BM. w godzinach popołu-

 ̂ dniowych odbyło się we 
francuskim Zgromadzeniu Naro­
dowym głosowanie nad votum 
zaufania dla rządu Laniela.

PRZED głosowaniem rzecznik 
Laniela oświadczył, ie  jeśli Vo­
tum zaufania dla rządu nie zo­
stanie uchwalone bezwzględną 
większością głosów (tj. co naj­
mniej 314 głosami) -  rząd u- 
stąpi.

W  wyniku głosowania za votum 
zaufania dla rządu wypowiedzia­
ło się 275 deputowanych, a prze­
ciwko -  244. W ten sposób rząd 
Laniela uzyskał jedynie względ­
ną większość.

SZYSCY oni mają już po- 
’ ’  ważne osiągnięcia w pod­

noszeniu jakości produkcji. 
Wiktor Saj np. od chwili rzuce­
nia hasła: „Ja nie wypuszczę 
braku!", tj. od kwietnia br., nie 
wypuścił ani jednego braku ze 
swego stanowiska roboczego.

„Piony bezbrakowe" Wandy 
Sygdziak i inicjatywa majstra 
Mariana Morawskiego, który rzu­
cił hasło: „Ani jednego robotni­
ka w moim zespole nie wykonu­
jącego norm", a jednocześnie 
zwiększył pomoc robotnikom w 
zakresie podnoszenia jakości — 
przyczyniły się do tego, ie  w 
ZPB im. Marchlewskiego w III 
kwartale br. w porównaniu z II 
kwartałem ilość towarów pierw­
szego gatunku wzrosła o 4,4 
proc., a ilość braków obniżyła 
się o 1/3.

Murarz Władysław Górecki, 
budujący osiedle Sielce w W ar­
szawie, wykonując przeciętnie 
300 proc. normy, pracuje — po 
podchwyceniu apelu Saja i przy­
stosowaniu jego inicjatywy do 
swoich warunków pracy — bez 
najmniejszych usterek, wykorzy­
stuje wszystkie połówki i ćwiartki 
cegły, a jednocześnie szkoli na 
wysokowa rtościowych fachowców 
2 uczniów murarskich.
Y \ l  APELU Wiktora Saja, Wan- 
’ ’  dy Sygdziak, Mariana Mo­

rawskiego i Władysława Górec­
kiego czytamy m. in.:

TOWARZYSZE ROBOTNICY 1

IX Plenum Komitetu Central­
nego naszej partii w tezach 
przedzjazdowych głosi m. In.: 
„Walka o jakość produkcji win­
na stanąć w centrum uwagi 
wszystkich pracowników przemy­
słu".

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Fantazy" Słowackiego — 
Premiera w Teatrze Polskim. Na 
zdjęciu: Scena z aktu IV . Jan 
(Bacciarelli) t M ajor (Kozi- 
mierz Brodzikówski).

fleta
radziecka

w sprawie 
litlzlafu ZSRR 
w konferencji 

czterech
A GENCJA TASS dono- 

xJLsi z Moskwy:
Dnia 26 listopada br. 

Ministerstwo Spraw Za­
granicznych ZSRR prze­
kazało ambasadom Sta­
nów Zjednoczonych,Wie! 
ktej Brytanii i Francji 
notę w sprawie zgody 
rządu ZSRR na udział 
w konferencji przedsta­

wicieli czterech mocarstw.
Tekst noty zostanie o- 

publikowany 28 listopa­
da b. r.

Mały Czesiek
i  w ie lk i statek 
wyszli

w pierwszy 
rejs

G DZIE jest „trzeci"?
— Daj mi spokój, widzisz, 

że niosę garnki dla kucharza.
-  Przepraszam.
-  Bo tu przyszli z prasy... 
Chcieliśmy wczoraj zasięgnąć 

„języka", a tu nie ma kogo py­
tać, bo wszyscy zajęci. I ten „trze­
ci" też. „Trzeci" to po prostu trze 
ci oficer statku, czyli Ferdynand 
Waligóra.

Tak, ale on też „gdzieś się za­
podział". Został nam do towarzy­
stwa praktykant pokładowy — Cza 
sław Szymaniec — taki drobny 
blondynek, który zażywa w tej 
chwili dreszczyku rozkoszy przed 
„nieznanym". On tak samo jak i 
kolos, na którym stoimy, wyrusza­
ją za kilka godzin w pierwszy rejs 
w swoim życiu.

— Chodźmy, obejrzymy statek -  
proponuje Czesiek. Idziemy.

W każdym zdaniu Czesiek uży­
wa słowa „my załoga" i czuje się 
jak stary morski wilk.

A  w ięc ka b in y : b ia łe , ja k  po ko ­
je  szpita lne , z dw om a łóżka m i, sza 
teczkam i, i lu m in a to re m , św iatłem  
e le k tryczn ym  itd .  W ygodn ie  bę­
dzie tu  spać i  m ieszkać. K u chn ia  
— m a łe  la b o ra to riu m  k u lin a rn e .

D uża ka b in a  n a w iga cy jn a  z  ze­
ga ram i, busolą, ko łe m  sterow ym  
— ta k  ja k  og lądam y na film a ch . 
B ra k  ty lk o  dyżurnego p rzy  kole.

W  m aszynow ni op lec ione j ze 
w szystk ich  stron  setkam i ru r ,  tu -  I 
Tek i  ru recze k trzeb a być  napraw  j 
dę Skurasem  — p ie rw szym  m e- ,

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2) |

WARSZAWSKA Fabryka Mo­
tocykli wykonała przed termi­
nem roczny plan produkcyjny, 
wypuszczając 12-tysięczny w 
bieżącym roku motocykl 
SHL-I25. Do końca br. załoga 
WFM wyprodukuje dodatkowo 
1700 motocykli.

W przyszłym roku fabryka 
przystąpi do produkcji nowego 
typu motocykli „Junak 350“. W 
tatach 1954 —  1955 przewiduje 
się wzrost globalnej produkcji 
motocykli o ok. 100 proc.

„BRYGADA
MATEK“
- maszyniarki ZPO 
wykonały

plan roczny
Br y g a d a  m a te k " mas**«¡or­

ki (23 osoby) w ZPO -  im. 
22 Lipca w czwartek 26 bm. o 
godz. 11 wykonała roczny plan.

Do sukcesu tego przyczyniły 
się szczególnie maszyniarki -  Kry­
styna SZCZYGLIK i Urszula GRA- 
BOWICZ oraz brukarz SAFA- 
RZYŃSKA.

Do końca br. brygada ta uszy­
je ponad plan przeszło 3000 u- 
brań roboczych.

NAD ZADANIAMI 
W WALCE 
O DALSZE 
PODNIESIENIE 
STOPY ŻYCIOWE.! 
LUDZI MIAST I  WSI 
obraduje

X Plenum
ZG Związku 
Samopomocy 
Chłopskiej
c y j  BM. rozpoczęły się w War* 
"  * szawie obrady rozszerzone­
go Plenum Zarządu Głównego Sa 
mopomocy Chłopskiej.

Zasadn iczym  tem atem  obrad jes t 
p rze dysku tow a n ie  zadań, które w 
św ie tle  w y tyczn ych  IX  P lenum  
KC  PZPR  i  tez  przedzjazdowych. 
s to ją  obecn ie przed Z w ią zk iem  Sa 
m opocy C h ło psk ie j. Zadan ia te o- 
tn ó w iła  w obszernym  re fe ra c ie , wy 
głoszonym  w  pie rw szym  d n iu  o- 
brad, M a ria  K a m ińska, sekre tera 
generalny ZSCh. R e fe ra t ten s ta ł 
sie podstaw ą dysku s ji, w  której 
Mcznie zab iera ją  gios działacze sa­
m opom ocow i.

Obrady trwają.

Ponad 1060 ton 
maszyn 
i urządzeń
przybyło w ciągu 
25 dni listopada
z im
dla nowej Kuty

M IA R Ę  postępu budo-
’ '  wy kombinatu Nowa 

Huta, wzrastają również doe 
9tawy maszyn i  urządzeń dla 
kombinatu. W  ciągu 25  dni li­
stopada br. dostarczono z Krar 
Ju Rad ponad 2 0 0  wielkich wa 
gonów kolejowych, przywożąc 
ok. 1 .0 0 0  ton urządzeń dla 
kluczowych obiektów kombi­
natu, jak: walcownia -  zgnia­
tacz. 6iłownie, koksownia i re­
jon wielkopiecowy.

T rw a ją  rów n ie ż  dostawy d la  P» 
te żne j w a lco w n i b lach c ien k ich , 
k tó re j u ru cho m ie n ie  um o ż liw i m . 
in n . zw iększenie p ro d u k c ji a r ty ­
ku łó w  codziennego u ży tku . Od 1 
lis topada b r . Z w ią zek  R adziecki 
p rzys ła ł ju ż  ponad 283 to n y  na jro r. 
m a itszych m aszyn i  urządzeń po­
trzeb nych do p ierw szego etapu bu 
do w y tego kolosa. M . in n . p r z y iy  
ły  urządzenia o wadze b itsko  U  
to n  do cięcia b la ch  d łu g ich .

T ')  Z1ĘK I przedterminowej 
realizacji dostawy i  

ZSR R . coraz (szybciej postępu 
ją  prace przy budowie i mon­
tażu urządzeń nowohuckiej 
siłowni, która zasilać będzie 
w energię elektryczną setki 
obiektów kombinatu. W  tych 
dniach budowniczowie siłowni 
otrzym ali —  obok szeregu in­
nych urządzeń — skompliko­
waną aparaturę sterowniczą.

W ie lk i p rze ładow yw ać* w ęg low y 
oraz se tk i to n  in n ych  urządzeń o- 
trz y m a li budow niczow ie re jon u  
koksow ni.

W ie łe  maszyn i  urządzeń nade­
szło także w  bież m iesiącu ze 
Z w ią zku  R adzieckiego d la  w ie l­
k ich  pieców  l  w a lco w n i — zgni.i 
tacza.

*  PR AC O W N IC Y de legac ji po l­
sk ie j do k o m is ji re p a tr ia cy jn e j 
państw  n e u tra ln ych  w  K o re i prr.ą 
s ła li na ręce Prezesa Radv M in i­
s trów  Bo lesław a B ie ru ta  depeszę, 
w  k tó re j w ita ją  z radością lichw a 
łę  PR L o obniżce cen i podkre­
śla ją , że ta  w iadom ość jest d l*  
n ich  bodźcem do zw iększenia w y­
s iłk ó w  w  w yko n a n iu  pow ierzo­
nych im przez partię i  rząd zadań.
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Głos rozsądku
I f  ON FERENC J A  „SZeŚeill“ ,

k tó ra  rozpoczęta »ię w czo ra j w  
Hadze, m a na e t ip  doprowadze­
n ie  do t. zw. „z je dn ocze n ia  p o li­
tycznego“  F ra n c ji. W łoch, N iem iec 
zachodnich , B e lg ii, H o la n d ii 1 la ik  
sem burga. In ic ja to rz y  tego „z je d ­
noczen ia“  zam ierza ją  u tw o rzyć  
„e u ro p e js k i pa rla m en t“  i  „e u ro ­
pe jska  radę m in is tró w “ , k tó ry m  
w p ra k tyce  podporządkowane b y ­
ły b y  narodow e p a rla m èn ty  i  ran­
dy.

P raw dziw e cele tego „z jednoczę 
m a“  zdem askował os ta tn io  znany 
fra n cu sk i uczony p ro f. Lavergne, 
w  czasopiśm ie „A n n e  p o litiq u e  et 
econom ique“ . Lavergne udow adn ia 
m ia no w ic ie , ie  idz ie  ono na rękę 
je d y n ie  odw etow com  zacliodn io- 
n ie m ie ck lm , m arzącym  o ustano­
w ie n iu  swego panow ania w  E u ro ­
pie.

G d yby  p la ny  te zrea lizow ano — 
pisze p ro f. Lavergne — to  po 
trżeeh — czterech la ta ch  *  F ra n c ji 
pozostanie ty lk o  pow łoka , pozba­
w iona w sze lk ie j treśc i. W szystkie 
bez w y ją tk u  dźw ign ie  a d m in is tra  
c j i  w ew n ę trzne j, Jak i dyspono­
w an ie  bogactw am i naszego k ra ju  
zosta łyby oddane w ręce w ładzy 
ponadnarodow e j, k tó re j siedziba 
zna jdow ałaby t lę  bądź w  B rukse ­
l i ,  bądź w  Hadze, bądź te i  w  B e r 
lin ie .

W  dalszym  c iągn a r ty k u łu  pro f. 
Lavergne podkreś la , że w  w y n ik u  
„z je dn ocze n ia“  F ra n c ja  zostałaby 
w  ta k im  stopn iu podporządkowana 
N iem com  pod względem  ekono­
m icznym , p o lity czn ym  i m il i ta r ­
n ym , że „N ie m c y  pa no w ałyb y nad 
na m i i  w k ró tc e  p rzy łą czy łyb y  
F ranc je  do swego te ry to r iu m , nie 
w yc iąg a jąc  m iecza z  pochw y“ .

Propozycje ZSRR wskazują
drogę osunięcia groźby nowej wojny

- oświadczył wiceminister Naszkowski 
na posiedzeniu Komisji Politycznej ONZ
]V ]A  POSIEDZENIU Komisji Politycznej Zgroma-
1N dzenia Ogólnego NZ, obradującej nad sprawą 

środków usunięcia groźby nowej wojny światowej i 
złagodzenia napięcia w stosunkach międzynarodo­
wych, wygłosił przemówień ie szef delegacji polskiej, 
wiceminister Marian Naszkowski.
U /  ICEMINISTER .
» ’  stwierdził, iż ponure lata o- masowej zagłady; redukcji

dow ej sw obody propagandy n lena 
w iśc i m iędzy na rodam i, n ie  m a 
sw obody zb ie ran ia  m a te ria łów  
szpiegow skich d la  w yw ia dó w
im p eria lis tyczn ych . F a k ty  są s il­
nie jsze od w sze lk ie j p ropagandy*.

NA zakończenie przemówienia 
przewodniczący delegacji poi

skiej oświadczył:

„D e leg ac ja  po lska  uważa, że 
O N Z po w inn a skończyć ze stanem 
bezczynności w obec zagrożenia po 
ko ju . D elegacja po lska  uważa, żc

Naszkowski darowa] I innych rodzajów brani
.  - Slł w is te  ś rod k i w  k ie ru n k u  usunię-

kupacji hitlerowskiej, ogromne zbrojnych pięciu wielkich m o- C|.i groźby no w e j w o jn y  św iato-
stroty w lud z iach  i niesłychane carstw o 1/3 i zwołania przez Ra- w e j i zm n ie jM en ia  nartecla w  sto
zniszczenia dają delegacji poi- dę Bezpieczeństwa konferencji sun ac m ę J
skiej szczególne prawo do mówię dla przeprowadzenia redukcji
nia o niebezpieczeństwie, jakim zbrojeń wszystkich państw; likwi-
sq dla świata now y w yścig zbro- dacji baz wojskowych na obcych
jeń i nowe próby rozpętania woj- terytoriach; zakazu propagandy
ny.

N aród po lsk i — po w ied z ia ł prze 
w odniczący d e leg ac ji p o lsk ie j — 
k tó ry  po klęsce faszyzm u m usia ł 
w ie lk im  w y s iłk ie m  odbudować 
sw ój k r a j  z po tw o rn ych  zniszczeń, 
obecnie w szystk ie  swe s iły  oddaje 
budow ie  po tę g i sw e j O jczyzny i 
trosce o m aksym alne podniesienie 
poziom u życ ia i  d o b ro by tu  całego 
społeczeństwa. To też na ród  nasz 
gorąco pra gn ie  p o ko ju , b y  nadal 
w  codz iennym  tru d z ie  rozw ija ć  
swe po ko jo w e b u do w n ic tw o .

W ICEMINISTER Naszkowski <

wojennej i propagandy nienowi 
ści między narodami.

Przewodniczący delegacji pol­
skiej podkreślił, ie  przyjęcie tych 
propozycji przyczyniłoby się wal­
nie do odpręienia obecnej sytua­
cji międzynarodowej i utrwalenia 
pokoju.

O BSZERNIE omówił wicemini­
ster Naszkowski sprawę poko 

jowęgo uregulowania problemu 
niemieckiego.

Podkreślając, iż uzbrojenie Nie­
miec zachodnich stanowi obecnie

m ó w ił n a s tę pn ie  szc ie g ó lo -  cen tra ln y  p ro b | , „ amerykańskich
wo radzieckie propozycje pokojo­
we dotyczące: sprawy bezwzględ­
nego zakazu broni atomowej, wo-

Z szybkością 60 kiii na godzinę
jeździć będziemy na wycieczki

popularną „Syreną“
O STATNIO nasz przemysł maszynowy postanowił uruchomić 

produkcję tanich, nowoczesnych, popularnych samochodów. 
W Fabryce Samochodów Osobowych na Żeraniu w Warszawie 
rozpoczęto pierwsze prace związane z uruchomieniem produkcji 
tych samochodów.

DZIAŁ głównego konstruktora „Syrena" pom im o sw ych n lc - 
FSO buduie iuż t zw orzedoro- wlelklch rozm ia rów , pom ieści w y - , D uau je . Juz zw' Przcap ro  poclnie w raz z k ie row cą  4 osooy. 
lOtyp popularnego samochodu, M aksym alna szybkość w ozu w yn ie  
który nos:ć będzie nazwę „Syre- sie 99 km . N a jb a rd z ie j ekonom icz 
na". Do chwili obecnej wykona- ną -I®8“ szybkością będzie eo km 

„ ,  , , . . na godzmę. S iln ik  um ieszczonyno 3 podwozia wroi z kołami . „ stI* , e ,  „apęaem „
ogumieniem oraz szkielet nad- przedn ie ko la , s iln ik  ten bardzo 
wozia. ekonom iczny spalać bedzie ok. 8

Silnik do tego popularnego ltr- ‘» « w  100 hm*
samochodu przygotowuje załoga N0Wy pofekj sarr,o chó d  będzie 
WSM w Bielsku. Przedprototyp ważyf 0|<. 8C0 kg, a jego roz- 

Syreny * o  byc ukończony pod miory („p. dtug<,ś6 _  3,60 m) 
koniec b eż. roku. Seria proto- gwarantują ła tw o ść  garażowania, 
typowa tych masżyn zbudowana
zostanie w przyszłym roku.

Podstawowym założeniem przy 
opracowywaniu konstrukcji samo­
chodu „Syrena“ było zapewnie­
nie niskiej ceny wozu.

Olek anąlo -  
amerykański
jeszcze raz 
zdemaskował się
Jako wróg 
pokofu
p ć .  LISTOPADA zakończyła się 

w Komisji Politycznej Zgro­
madzenia Ogólnego NZ dyskusja 
nad wnioskiem radzieckim w spra 
wie środków zmierzających do u- 
sunięcia groźby nowej wojny świa 
towsj i do zmniejszenia napięcia 
w stosunkach międzynarodowych.

PRZED głosowaniem nad wnio­
skiem radzieckim zabrał głos prze 
wodniczący delegacji ZSRR A. Wy 
szyńśki.

M im o w y s iłk ó w  n lę k tó ry c h  dęło 
ga lów , a przede w szystk im  detega 
c j i  Stanów Z jednoczonych, zm ie­
rza jących  do osłabienia znaczenia 
naszych p ro p o zyc ji — ośw iadczył 
m . inn . w ice m in is te r W yszyński 
— znaczenie to  Jest. Jasne dla 
w szys tk ich . D elegacja Z w ią zku  Pa 
dz icckłego Jest przekonana. że 
p r o je k t  re z o lu c ji ZSR R  w skazu je 
je d yn ą  w łaśc iw ą drogę w iodącą do 
rozs trzygn ięc ia  doniosłego p ro b le ­
m u, ja k im  Jest usunięcie groźby 
no w e j w ó jn y  św ia to w e j i  zm n ie j­
szenie napięcia w  stosunkach m ię 
dzynarodow ych .

W' GŁOSOWANIU dziołojąca 
w myśl rozkazów delegacji 

amerykańskiej mechaniczna więk­
szość odrzuciła wszystkie punkty 
rezolucji radzieckiej.

B lo k  anglo -  a m e ryka ńsk i lesz- 
! w ykaza ł w  te n  sposób, *

Cissiak
i w ie lk i statek

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

cha n ik ie m  ab y  się w  te j p lą ta n i 
n ie  połapać. F leg m a tyczny Sku- 
ras, podnosząc ło k ie ć , m ó w i dw a 
słow a:

— Taak ie  urządzenia...
Z yg m u n t S zym ik  i  M a r ia n  Z ah ty

z o liw ia rk a m i w. rękach...
— Jak  n ie  posm arujesz, n ie  po- 

jedziesz, ta ka  nasza dew iza.

\ \ !  YCHODZIMY na pokład. W 
'  '  świetle reflektorów czytamy 

napis pod kabiną kapitano:
— CZPO (Centralny Zarząd Prze 

mysłu Okrętowego) Stocznia Szcze 
cińska. To legitymacja statku. 
Tym napisem będzie rozsławiał 
statek pracę szczecińskich stocz­
niowców w zagranicznych por­
tach.

— WćHigóra jestem. Czegoście 
się tak zmieszali, nazwiska się 
boicie -  zwraca się do nas znie­
nacka „trzeci“ pokazując białe 
zęby pod Czernymi zabójczymi wq 
sikami.

— o w ilk u  m ow a, a w i lk  tu  — 
odpow iadam y.

— A  ja k i tam  ze m n ie  w i lk  — 
m ów i sk rom n ie  W aligó ra . Ledw ie 
k i lk a  la t  p ływ a łe m  na „Darze** 
(„P om orza “  —  p rzyp . red .) i  t ro ­
chę w  „P rzyb rze żn e j“  (n ib y  że­
gludze), a le  na ty m  s ta tku  chc ia ł­
b ym  zostać na  zawsze. Co za urzą 
dzenia i  w yposażenie! W idz ie liśc ie  
te  ła z ie n k i?  A  ka b in y , a maszy­
no w nia , w  ogóle m ucha n ie  siada. 
O tu ,  p rzy  ład ow n ia ch , to  na in ­
n ych  s ta tkach  trzeba się dobrze 
nam achać, a na  ty m  — palcem  
m ożna m e ruszć, bo w szystko  ro  
b ia  maszyny.

— W iecie — m ów i W aligó ra , pa­
trząc na S toczn ie — m n ie  to  k rę ­
p u je  ta k  iść  do n ic h  i  rozczulać 
się. ale w y  napiszcie m n ie j w ię ­
ce j ta k :

„Załogo Szczecińskiej Stoczni, 
dumni jesteśmy z waszej pracy i

. . . .  . __ , , dziękujemy wam za zrobienie do-je s t w ro g ie m  złagodzenia napięcia f . • * . . .___,,
w  stosunkach m iędzynarodow ych j one wyposażonej jednostki O, 
t stw orzenia p rzye by ln le jśzych  I tyle napiszcie, od marynarzy, któ- 
waziinków d la  po d ję c ia  dalszych za godzin ruszają w dro- 
lsroków  w  celu. usunięcia groźby '  , f
no w e j w o jn y  światowej. 93 110 IC" statku.

przygotowań wojennych w Euro­
pie, mówca podkreślił, że naród 
polski, który wielokrotnie w histo­
rii padał ofiarą militaryzmu nie­
mieckiego, nie może patrzeć obo­
jętnie, jak w Niemczech zachod­
nich coraz zuchwałej podnoszą 
głowę najbardziej agresywne i od 
wetowe siły wojny.

„Problem niemiecki -  po­
wiedział wiceminister Naszkow­
ski -  musi być rozwiązany w 
oparciu o zasady Uchwał Pocz­
damskich, zgodnie z interesami 
samego narodu niemieckiego i 
zgodnie z potrzebami pokoju 
europejskiego".

Przew odn iczący de legacji po l­
sk ie j p rzyp om n ia ł, i ó  Zw iązek Ra 
dzieckt w  sw ych no tach, a w  szcze 
gó lności w  sw e j nocie z 3 listopa 
da br.. ponow nje  po d k re ś lił swa 
gotowość do pod jęc ia  rozm ów, k tć  
re b y  do p ro w a d z iły  do  złagodze­
n ia  nap ięc ia  m iędzynarodowego i 
rozs trzygn ięc ia  w ażn ych p rob le­
m ów  m iędzyn a ro do w ych , w  ty m  
rów nie ż p ro b le m u  odbudow y 
zjednoczonych, . de m okratycznych 
1 p o ko jo w ych  N iem ie c. M ocarstwa 
zachodnie nada l u c h y la ją  sie od 
rozm ów , k tó re  m ia ły b y  na celu 
os iągn ięc ie po rozum ien ia .

MÓWIĄC o  propozycjach ra­
dzieckich dotyczących zaka­

zu propagandy nienawiści mię­
dzy narodami, wiceminister Nasz­
kowski odpowiedział m. in. na 
oszczercze, antypolskie wystąpie­
nie delegata Peru.

„Ż a d n a  oszczercza propaganda 
w ro g ich  n a rod ow i po lskiem u k ó ł 
zag ran icznych, k tó re  w  sposób o- 
szukańczy na du żyw a ła  dla swych 
egois tycznych celów  rę llg il — po­
w ie d z ia ł m ów ca — n ie  przesłoni 
fa k tu , że w  Polsce Ludow ej n ik t  
n ie  je s t prześ ladow any za swe u- 
czucia r e lig ijn e  I, źe w ierzący cie 
szą się c a łk o w itą  swobodą w yko ­
nyw a n ia  p ra k ty k  re lig ijn y c h . Cal 
k o w ita  sw obodę pó ln ien ia  swych 
fu n k c j i  m a ją  du cho w n i w szelkich 
w yznań, n ie  m a  natom iast oczy­
w iśc ie  i n ie  bedzie w  Polsce L u -

^ k u lis a m i

8 wyższą jakość,
trwałość i estetykę produkcji!

Uczestnicy powiatowych zjazdów 
przodujących chłopów

zapewniają partię
że pragną w pełni zrealizować 
doniosłe wskazania IX Plenum
O STATNIO na ręce Przewodniczącego KC PZPR Bolesława Bie­

ruta przesłali szereg listów uczestnicy powiatowych zjazdów 
przodujących chłopów i przodujących gospodyń wiejskich -  przed­
stawiciele wsi pracującej, której tyle miejsca I uwagi poświęciło 
IX Plenum KC PZPR. Uczestnicy zjazdów zapewniają przewodnicz­
kę narodu -  Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą, że dołożą 
wszystkich sił, aby pomnażać swój wkład w realizację doniosłych 
uchwał IX Plenum, zmierzających do szybszego podniesienia sto­
py życiowej mas pracujących miast i wsi.

r7  GROMADZENI na powiato-
*-Jwym zjeździe w KAMIENIU 

POMORSKIM przodujący chłopi, 
gospodarujący indywidualnie i 
członkowie spółdzielni produkcyj­
nych w liście swym skierowanym 
na ręce Przewodniczącego KC 
PZPR stwierdzają m. in.:

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jest to, towarzysze, ważne, TOWARZYSZE
odpowiedzialne zadanie nas 
wszystkich w walce 
wskazań partii — w walce 
szybszy wzrost stopy życiowej lu­
dzi pracy miast i wsi.

W  naszym kraju ludzie pracy 
produkują dla ludzi pracy. I pro­
dukcja ta musi być dobra.

,Nieustannie żądamy
będziemy żądali

za k a z u ba rbn rz v n s k i e j

broni atomowej 
i wodorowej“

A N I  Z A  GROSZ  
P R A W D Y  

nie było w  podawanych ostat­
nio przez reakcyjną prasą 
francuską doniesieniach o suk 
cesach „w ie lk ie j ofensywy“ 
francuskiej to Wietnamie. K o­
respondent wojskowy ,,New  
Y o rk  Times", Baldw in, stwier 
dzając ten fa k t  ubolewa, że 
dolary, jakib  P aryż  otrzymał 
ostatnio od Waszyngtonu na 
„brudną w ojną“, wyrzucone zo 
stały  to błoto,  Zastanawiając 
się nod przyczynam i niepowo­
dzeń Francuzów. Baldwin zmu 
szony jest przyznać, że lu d ­
ność popiera H o  Szi minha i 
że żołnierze oddziałów baoda- 
jowskich nie chcą walczyć 
przeciw  braciom. Opisując 
działania wojenne w Wietna­
mie, Baldw in pisze m. .in: 
„Francuskie uderzenia z regu­
ły  uderzają w  próżnią. N ie ­
przyjaciel po prostu znika w  
dżungli, by wkrótce potem 
zaątcikować Francuzów ze stro 
ny, z  k tóre j na jm niej się spo­
dziew ają i  pobić ich na gło­
wę“.

Z INSTYTUTÓW NAUKOWYCH, 
realizacje TECHNICZNYCH,

PRACOWNICY 
WZORNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 
I LABORATORIÓW!

Opracowujcie lepsze, piękniej- 
Trzeba we wszystkich zakła- sze. trwalsze wzory tkanin, obu- 

dach i na wszystkich budowach wia, ubrań I innych wyrobow 
likwidować brakoróbstwo, walciyć powszechnego  ̂ użytku, opraco- 

wyższą jakość wykonywania wujcie lepsze i trwalsze maszyny 
zadań. ' narzędzia!

Rozwińmy szerokie, powszech­
ne współzawodnictwo pracy pod 
hasłem: „O wyższą jakość, trwa­
łość, estetykę produkcji“ !

Stańmy wszyscy do tego współ­
zawodnictwa I

Na powitanie II Zjazdu naszej 
Partii I

Na poparcie czynem hasła 
walki o szybszy wzrost stopy ży­
ciowej lądzi pracy! Podnośmy ja ­
kość, zwiększajmy trwałość, po­
lepszajmy estetykę produkcji! 

Walczymy o życie piękniejsze 
radośniejsze, podnoszenie ja ­

kości i piękna naszych wyrobów 
jest jednym z przejawów tej wal- 

Starajmy się zwyciężać w tej 
wa|ce przy każdej maszynie, przy 
każdym stanowisku roboczym, w 
każdym instytucie I laboratorium,

BRACIA CHŁOPI!

My, robotnicy, ludzie pracy 
miasta rozwijamy walkę o lepsze 
zaopatrzenie całego kraju, c 
więc i wsi, w wyroby przemysło 
we — walczymy o wyższą jakość 
i trwałość, o piękniejszy wygląd 
towarów. Wy, bracia chłopi, ma­
cie także ogromne zadania w 
naszej wspólnej pracy nad tym, 
by nam wszystkim żyło się lepiej. 
Jest więc bardzo ważne, abyście 
produkowali więcej artykułów 
rolniczych i, by te artykuły były 
coraz lepsze.

Niech w tej wspólnej walce
0 lepszą jakość pracy umacnia 
się nasz sojuszy sojusz robotniczo- 
chłopski!

TOWARZYSZE ROBOTNICY
1 BRACIA CHŁOPI!

Dla uczczenia ¡1 Zjazdu na­
szej Partii rozwińmy powszechne 
współzawodnictwo o wysoką ja ­
kość produkcji!

Niech żyje Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza!

WIKTOR SAJ 
WANDA SYGDZIAK 
MARIAN MORAWSKI 
WŁADYSŁAW GÓRECKI

- ośw iadczył
przedstawiciel ZSRR

A. Surkow
na sesji Światowej
Rady Pokoju

Rady Pokoju wygłosił prze 
mówienie przedstawiciel Związku 
Radzieckiego A. Surkow, oma- 
w':jqc manewry przeciwników 
redukcji zbrojeń i zakazu broni 
masowej zagłady.

DUCHEM nieszczerości — o- 
świadczył on -  przepojone były 
wszystkie plany opracowywane w 
komisjach ONZ przez stronę 
anglo-amerykańską.

O m aw iając p ro pozyc je  radziec­
k ie  w  spraw ie  zakazu b ro n i maso­
w e j zag łady i  re d u k c ji zbro je ń ,
S u rko w  ośw iadczył, że is to ta  tych  
p ro p o zyc ji polega na ty m , aby za 
cząć od rzeczy na jw ażn ie jsze j: od 
us ta len ia  i  postanow ienia, iż  k ra je  
i  rząd y  zakazu ją  s tosow ania b ro n i 
a tom ow e j, w od orow e j i in n e j b ro ­
n i m asowej zagłady i uw ażają za 
zb ro d n ia rzy  w o je nn ych  rząd y, k tó  
re p ie rw sze te  b ro ń  zastosują.

P ozbaw ia jąc w czora jszych m ono 
po lis tó w  przew agi jednostronnego 
posiadan ia bo m by a tom ow e j i  wo 
do row e j — s tw ie rd z ił S u rko w  — 
doskonale zda jem y sobie sprawę, 
ja k  s iln e  uzyska liśm y pozycje, ta k  
ak da w n ie j upo rczyw ie , w y trw a le , 
n ieustann ie żądam y i  będziem y żą 
d a li zakazu te j ba rb a rzyń sk ie j, a- 
g re syw n e j b ro n i! (huczne oklaski».

W  dalszym ciągu posiedzenia 
przemawiała m. in. wybitna pi­
sarka niemiecka — Anna Seg- 
hers.

Z e  ś w i a t a
*  AG E N C JA  TASS poda je, te  w 
M oskw ie  zakończy ły  się ro ko w a ­
n ia  hand low e m iędzy ZSRR a Fin 
ian d ią  i  podpisany został p ro to kó ł 
o w za je m n ych dostawach tow arów  
w  1954 r .  P ro to kó ł p rze w id u je  
zw iększenie ob ro tó w  to w arow ych, 
usta lonych na 1954 r .  w  porozum ie 
n iu  radziecko - fiń s k im  z 13 m ar­
ca 1950 r .  na okres 5 la t oraz w 
doda tko w ym  po rozu m ie n iu  Z 23 
w rześnia 1952 r .
*  AG E N C JA  N ow ych C hin dono­
si, że 11 g ru d n ia  rozpocznie się 
przed sądem w o jsko w ym  h in d u ­
sk ich w o jsk  w a rto w n iczych , k tó  
rym  podlega ła obozy je n ie c k ie  » t 
s tre fie  zde m ilita ryzo w an e j, proces j 
p rzec iw ko 7 agentom  kuo m m ia n  j 
gow skim , oskarżonym  o zam ordn ,
w an ie w  be s tia lsk i sposób ochotn i I serw ację  i i b u w u i  * u  . . . ic m c , - ,
ka chińskiego, Czang Tsu-lunga. . . « «  , , s tyków , pośw iecony c . ,-  - dlatego, |  ponstwowe, zdobyć 320 odznak j  „^stawionych na regional-

Junacy „SP“  włączają się 
do współzawodnictwa 
przedzjazdowego

N A apel rzucony na zgroma­
dzeniu aktywu związkowego 

w Warszawie, wzywający do 
czynu produkcyjnego dla uczcze­
nia II Zjazdu PZPR, odpowiedzie­
li już licznie junacy brygad „SP" 
jesienno - zimowego turnusu. 
Pierwsi podjęli zobowiązań ie 
członkowie brygady „SP" im. 
„Komuny Paryskiej“ pracujący w 
woj. rzeszowskim.

Na zebraniu całej brygady ju­
nacy postanowili m. in. podnieść 
wydajność pracy tak, by przez 
okres trwania turnusu wykony­
wać swe zadania w 140 proc., 
umocnić troskę o należytą kon-

,Z da jem y sobie jasno sprawę, 
że ty lk o  dz ię k i s ta le zacieśnia ją 
cem u się sojuszow i ro b o tn ikó w  1 
chłopów , k tó rz y  we w spó lnym  o- 
gó lnona rodow ym  fron c ie  re a lizu ją  
nasz P lan  6 -le tn i — z każdym  ro 
k iem  rośn ie nasz k ra j,  um acnia 
się Jego potęga gospodarcza.

Z  każdym  dn iem  pow sta ją  nowe 
zak ła dy  p ro d u kcy jn e , rosną ko m l 
ny  h u t, kopa lń , ośrodków  prze m y­
słow ych.

ł  w łaśn ie w  im ię  ro z k w itu  na­
szej uko cha ne j, lu d o w e j O jczyzny, 
w  k tó re j po raz p ie rw szy w  dzie­
jach , m y , niegdyś upośledzeni i 
w yzysk iw a n i ch ło p i, po czuliśm y 
się w spółgospodarzam i k ra ju ,  p rzy  
rzekam y, że będziem y le p ie j go­
spodarować, na jeszcze wyższy 
poziom  podnosić p ro d u kc ję  ro lna .

Z  całą bezw zględnością dem asko 
w ać będziem y w ro ga  klasow ego i  
jego p lo tk i,  w obec z łoś liw ie  uchy 
ła ją cych  sie od dostaw k u ła kó w  i 
ich  zauszników  zajm ow ać będzie 
m y na leżytą  postawę.

N iech to  będzie nasza odpowiedź 
na w y s i łk i  ro b o tn ika  po lskiego, 
k tó ry  dźw iga W górę nąsz prze­
m ys ł — podstawę s iły  1 do b ro by­
tu  cąlego na rod u“ .

Dom Matejki 
- muzeum
poświęcone życiu 
i twórczości 
wielkiego malarza

otwarto 
w Krakowie
W  SALI „Hołdu Pruskiego" 

galerii malarstwa polskiego 
w krakowskich Sukiennicach, od­
była się wczoraj uroczysta aka­
demia dla uczczenia 60 rocznicy 
śmierci Jana Matejki, na którą 
przybyli m. in*. uczestnicy sesji 
naukowej Państwowego Instytutu 
Sztuki, poświęconej twórczości 
wielkiego malarza, w tej liczbie 
wybitny radziecki historyk sztuki 
prof. A. Fiedorow-Dawydow.

Po akademii uczestnicy udali 
się na uroczyste otwarcie odno­
wionego Domu Matejki: W 3- 
prętrowej średniowiecznej kamie­
nicy mieszczańskiej znajdują się 
sale muzealne, poświęcone życiu 
i twórczości artysty. Sale zawie­
rają jego dzieła, szkice, rysunki 
oraz przebogate kolekcje szat, 
broni, zbroi, ozdób itp., które 
artyście służyły jako rekwizyty 
malarskie. Z pietyzmem zrekon­
struowana została pracownia mi­
strza, w której znajdujemy szta­
lugi, pędzie, kasetę z farbami i 
inne przybory warsztatu malar­
skiego Matejki.

W  godzinach popołudniowych 
w auli Uniwersytetu Jagiellońskie­
go wznowiło obrady resja nau­
kowa Państwowego Instytutu 
Sztuki, poświęcona twórczości 
Matejki.

K R A J U
*  U C ZE STN IC Y sesji na uko w ej 
pośw ięconej tw órczości Jana Ma­
te jk i  oraz p rzedstaw ic ie le  społe­
czeństwa K rako w a  z ło ży li w eń ce  
na grobie w ie lk ieg o  po lskiego ma 
larza, k tó re g o  60 roczn ice śrpf<?rct 
obchodzi ca ły nasz naród.
#  W  SOSNOWCU obradow ało ple 
m im  Zarządu G łów nego Zw . Zaw. 
G ó rn ikó w , poświęcone om ów ien iu  
środków  dalszej w a łk i o wciąż 
wyższy stan bezpieczeństwa I h i­
g ie ny pracy w  przem yśle g ó rn i­
czym  w  oparc iu  o wskazania IX  
P lenom  KC PZPR.

W  WARSZA%VIE rozpoczą ł r  ~
narzędzi i o  m ian ie  2-dn !ow y  z jazd a rch ite k tó w  l p la - narcęazi i o  m ien ie  j ^  w< poiw,„rony 0CPni„ p ro je k

tów  w ys taw io nych 
nym  pokazie a rc h ite k tu ry .
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ZNAKI CZASU W NIEMCZECH BOŃSKICH
X V  A U G S B U R G U  w  N iem - 
'  '  czech zachodnich toczy 
się jeden z w ie lu  procesów  
politycznych, obiegających w  
przyspieszonym tempie wo­
kandy sądów zachodnio-nie­
m ieckich. Oskarżony jest p u ł­
kow nik  b. W ehrm achtu h itle ­
rowskiego Bertold Ohm, o 
zbrodnie wojenne, popełnione 
no.... narodzie niemieckim.

Po załam aniu się niemiec­
kiego oporu zbrojnego w  B a­
w a r ii ludność miasteczka: 
Penzberg usunęła m iejskie■ 
władze hitlerowskie  i  ustano­
w iła  w  miejsce hilterowców  
—  dem okratów. N a czele gm i­
ny stanął K aro l Rum m eL  
Oskarżony, który  w  czasie od 
w rotu  t ra f ił  do miasteczka, ka­
zał Rum m la i  sześciu innych  
członków zarządu gminnego, 
ustanowionych przez ludność 
miasteczka, rozstrzelać.

Ohm  stanął przed sądem w 
lipcu 1951 roku i  skazany zo­
stał na 8 lat w ięzienia i, w y ro k  
został jednak zniesiony przez  
boński sąd najwyższy. Zaczęła  
się jedna z kom edii „denazyfi 
kacyjnych" tak  pospolitych, w  
zachodnio - niem ieckim  rezer­
wacie m ilitaryzm u, rew izjon iz  
m u odwetowego i  hitleryzm u. 
W  Augsburgu toczy się druga  
rozprawa ju ż  po w yroku ka ­
sacyjnym  zachodnio -  niem iec  
kiego sądu najwyższego.

W  procesie składał zeznania  
feldm arszałek Kesselring, po­
w ołany na świadka przez  o- 
skarżonego.

Kesselring , który  sam odcię­
ty  został ze stryczka' dla zbrod­
n iarzy  wojennych tylko  dzię­
k i  in terw encji Adenuuera- t 
pośpiesznej zgodzie jego an ­
glosaskich protektorów, opu­
ścił w ięzienie zaledwie w  u -  
biegłym  roku. Rok wolności i  
bezkarności zdołał wyzyskać  
dla celów jota w  jo tę  przypo­
m inających n aw yk i fe ldm ar­
szałków H itle ra  w  służbie 
czynnej. Stanął na czele p ara ­
m ilita rn e j organizacji S tah l- 
helm  i  przygotowuje się do 
służby w  nowym  h itlerow ­
skim  Wehrm achcie Adenauera  

dla  którego kontyngent gene­
rałów  obliczono chwilowo na 

■ SOI).
W  augsburskim  procesie 

O hm a w ystąpił jako  „rzeczo­
znawca“ wojskowy i  z góry 
orzekł wszelki brak  w iny, bo•

„pułkow nik działał w  peł­
n e j zgodzie ze swym obowląz 
kiem ", bo „dla będących w  
odwrocie wojsk zm iana w ładz  
narodowo -  socjalistycznych 
stanowiła poważne niebezpie­
czeństwo“ ponieważ w przeko  
naniu Kesselringa by ła  to 
„zdrada stanu".

Feldm arszałek bynajm nie j 
nie przechw alał się swym  „rze  
czoznavc*stwem“ w  tym  proce­
sie. K to  jego m etodam i zasłu 
g iw ał sobie na szubienicę 
zbrodniarzy wojennych, w ie  
ja k  ludobójstwo wynosić na 
piedestał obowiązku. „Spełnia  
niem  obowiązku"  setm Kessel- 
ring zasłaniał się przed ka ­
tem.

Ostatecznie- jed n ak nie to  
jest, ważne. M ilita ry zm  prusko 
niem iecki tak im  chw ali się su­
m ieniem . ja k ie  posiada. Istot­
ne jest, to, że współcześni. n a j-  
loybitn iejsi przedstawiciele te  
go m ilitaryzm u, rojący o no­
w ym  podboju Europy  —  wszy 
scy ja k  Kesselring stają w  ob­
ronie zbrodni chociażby na 
własnym  narodzie popełnionej 
M anifestu ją przed śioiatem tę 
py upór i  zam ysły stosowania 
tych sctmych zbrodniczych me 
tod w  każdym  w ypadku, w  
którym  łaskawość a tlan tyc­
kich sojuszników pozwoli im  
znowu dowodzić arm iam i 
W ehrm achtu.

C Z A S O P IS M O  ham burskie  
„D er Spiegel"  izamieściło 

pod wym ownym  tytułem  
„znak czasu" znamienne listy  
nazwisk. W yn ika  z  nich. że w  
kom isji dlal spraw „a rm ii eu­
ropejskiej" bońskiego p a rla ­
mentu zasiadają m. in. wice­
ad m ira ł w  st. sp. H ellm uth  
Guido A lexander Heye, gene­
ra ł v j st. sn. Hasso von M a n ­
teuffel, pu łkow nik  w  st- sp. 
A lfre d  Bargim eistcr. pu łkow ­
n ik  st. sp. F r itz  Berendsen 
odznaczeni krzyżebni żelazny­
m i H erm ann Schwan i  Erich  
Mende.

W  kom isji spraw zagranicz­
nych zusiedli: książę Otto v. 
Bism arck, książę Hubertus zu 
Lówenstein - W ertheim  -  
Freudenberg, hrabia K a rl von 
Spreti. baron Georg M an teu f­
fe l -  Szoege, F re ih err M a r  
R iederer von Paar. Heinrich  
von Brentano, Hans Joachim  
von M eerkatz.

» *  e

N IE D U 7.0  inaczej było za 
czasów wilhelmińskich, n 

prawie tak samo za czasów 
Hitlera, kiedy junkiersko-miiita 
rystyczna elita szowinistycznych 
reżimów, cesarskiego i  faszy­
stowskiego, popychała naród nie 
miecki do zbrodni pierwszej i 
drugiej wojny światowej.

B. hitlerowiec i b. prezydent 
senatu Wolnego Miasta Gdań­
ska dr. Herman Rauschning o- 
pisal w swych wspomnieniach 
rozmowy z Hitlerem. Znalazły 
się w nich, długo przed agresją 
hitlerowską, projekty Hitlera, 
wykonywane z wielką dokład•

nością w latach wojny przez 
Kesselringów, Manteufflów, 
Bismarcków, tysiące i  dziesiątki 
tysięcy innych kreatur hitleryz­
mu.

„Nigdy nie przyznam  —  zwie 
rżał się fiihrer Rauschningowi 
—  innym narodom praw na 
równi z  narodem niemieckim. 
Naszym zadaniem jest podbić 
inne narody. Naród niemiecki 
powołany jest do stworzenia no 
wej warstwy panującej świata".

„Trzeba nam przestrzeni, któ 
ra uczyni nas niezależnymi od 
jakiejkolwiek konstelacji poe­
tycznej. Na Wschodzie potrzeb­
ne jest nam panowanie nad ob­
szarami po Kaukaz albo do Ir  a 
nu, na Zachodzie wybrzeże Frań 
cji, Flandrii i  Holandii. Trze­
ba nam przede wszystkim Szwe 
cji i  Norwegii".

„leżeli chcemy to osiągnąć, 
gotów jestem usprawiedliwić da 
ninę krw i całej młodzieży nie­
mieckiej. N ie zawaham się 
wziąć na moją odpowiedzialność 
życia dwóch czy trzech milio­
nów Niemców z  pełną świado­
mością ogromu tej ofiary".

„Posyłając bez odrobiny liioś 
ci w pożar stalowych burz 
przyszłej wojny kwiat mło­
dzieży niemieckiej —  czyż 
mam sobie odmówić prawa zlik­
widowania milionów innej, rna- 
łowartościowej, a mnożącej się 
jak robactwo, rasy?"

Wszystkie znaki polityczne w 
Niemczech zachodnich dowo­
dzą, że pamięć o tym nie wyga­
sła wśród wykonawców ludo­
bójstwa. Przećwiczono je  ju t  
raz i  bez namysłu wraca się do 
jego przygotowania — mimo po 
twornej klęski —  po raz drugi, 
pod patronatem zmienionych, 
cudzoziemskich fuhrerów .

Jakaż może być różnica w 
skutkach? Historia nie powtarza 
się z  pełną dokładnością, ale 
dokładność lekcji historii ujaw­
nia się ze zdwojonym naci­
skiem. Z  tak zdwojonym, z ja ­
kim prawie miliard ludności ku 
l i  ziemskiej zębami i  pazurami 
bronić będzie pokoju i swej wol 
nej przyszłości. Współcześni 
fuhrerzy Kesselringów dowiedli 
w Korei, że niesposób zdeptać 
wolność narodów, jeżeli narody 
bronią je j do ostatka. Była to 
druga po agresji hitlerowskiego 
faszyzmu klęska wojny napastni 
czej. (s.b.)

' '' V »

„ B O H A T E R A M I naszego 
fotoreportażu są A nka G ajew  
ska i  Tadek Wąsala, studenci 
U l  roku W ydziału Chemii. 
Spotykam y ich w  mieszkaniu. 
W pokoju jest ciepło, w m a­
łym  kaflowym  piecyku weso­
ło buzuje jasny płomień.

A nka i Tadek przygotowują 
się w łaśnie do ćwiczeń w  la ­
boratorium  chem ii fizycznej.

—  P atrz  — m ów i Tadek — 
jeśli entropia w rzącej wody 
będzie się równać... to w ów ­
czas możemy obliczyć.-.

N A Z A J U T R Z  tow arzyszym y naszym znajom ym  na w y­
kłady. Tadek i  A n ka  są w y b itnym i przodownikam i nau­
ki. A nka zdała wszystkie egzam iny ubiegłej sesji na bardzo 
dobrze. Oboje pracują w  Z a k ład z ie  F izyk i jako asystenci-

K T O  połapie się w  tym  zwo 
ju  ru rek , przewodów, k u r ­
ków? A n k i i  Tadka one nie  
przerażają. Spraw nie w y k o ­
n u ją  pod czujnym  okiem asy­
stenta M a rii M iazek pom iary  
param etrów pary  wodnej.

W NIEMCZECH zachodnich wydano ostatnio książ­
kę, która dorzuca wiele nowych szczegółów do 

stosunków watykańsko - hitlerowskich. Stosunków, 
które -  jak to powszechnie jest wiadome -  zawsze 
były jak najbardziej serdeczne i zażyłe. Autorem tej 
książki, noszącej tytuł „Der Papst" („Papież ), jest 
Konstantin książę bawarski.

Dla nas, Polaków, specjalną wartość posiadają te 
[ ustępy książki ks. bawarskiego, w których omawia on 
! zabiegi Watykanu mające na celu pogodzenie Hi- 
! llera z zachodnimi imperialistami w latach drugiej 
! wojny światowej. Wskazują one bowiem wyraźnie, iż 
i Watykan usiłował doprowadzić do tego pogodzenia 
! kosztem Polski. .
i „W dniu 31 sierpnia 1939 r. -  pisze książę bawer- 
i ski -  ambasador włoski przy stolicy apostolskiej, 
i Pignati, meldował swemu szefowi Ciano: „Dopiero 
! co rozmawiałem z kardynałem sekretarzem stanu, 
i Właśnie wybierał się on do jego śwIętobMości, do 
| Ca stel Gandolfo. Kardynał zamierzał zaproponować 
i papieżowi aby wywarł bezpośredni nacisk na War- 
1 szawę. Polska powinna zrezygnować ze swego sta- 
j nowiska „intransigente” (nieugiętej).

1 Następnego dnia hordy hitlerowskie napadły na 
< Polskę. Bomby „Luftwaffe“ obracać poczęły w pe- 
[ rzynę polskie miasta i wsie. Cóż w tej sytuacji czyni 
i Pius XII? Czy staje w obronie napadniętego narodu? 
! Czy potępia barbarzyńskiego napastnika?

i „Pius XII -  cytujemy dalej ks. bawarskiego -  
| zwrócił się we wrześniu 1939 r. za pośrednictwem 
l nuncjusza apostolskiego w Warszawie, monsignore 
s Cortesi, do rządu polskiego, prosząc^ o „wstrzęmięź- 
| liwość wobec niemieckich prowokacji".
I
! „Rada" papieża
I
\  y  BÓJECKI napad na Polskę, bestialskie bombar- 
l ^  dowanie i mordowanie ludności cywilnej w Pol- 
■ sce, grabież polskich ziem -  dla Piusa XII jest więc 
i  tylko „prowokacją". Zamiast stanąć w obronie krwa- 
■ wiącego w nierównej walce i broniącego swego kra- 
! ju narodu polskiego radzi zachować „wstrzemięźłi- 
i  wość", czyli innymi słowy mówiąc — poddać się hi- 
■ tlerowskiemu napastnikowi.

Po wrześniu 1939 r. Watykan stawia nad Polską 
■ krzyżyk. „Watykan — pisze książę bawarski — prag- 
■ nął uważać kampanię w Polsce za operację o cha- 
2 rakterze lokalnym, tak jak poprzednio przeciwko Czs- 
B chosłowacji".

„Der Papst“
-  przeciw Polakom

Przechodząc lekko do porządku dziennego nad 
tragedią, jaka spotkała Polskę, Watykan rozpoczyna 
szeroką akcję dyplomatyczną, mającą na celu po­
godzenie Hitlera z mocarstwami zachodnimi.

W  jakim celu prowadzi tę akcję? Czy po to, aby 
położyć kres wojnie i związanym z nią nieszczę­
ściom? Nic podobnego. Z omawianej książki wynika 
jasno iż jedynym i wyłącznym motywem, jakim kiero­
wał się Watykan dążąc do osiągnięcia tego porozu­
mienia, było zmontowanie nowej krucjaty antyra­
dzieckiej.

W komnatach watykańskich
TT  S. BAWARSKI opisuje szczegółowo poszczegól- 
I V  ne etapy tych zbrodniczych watykańskich zabie­

gów. Przez cały okres trwania wojny w zacisznych 
komnatach watykańskich odbywają się nieustannie 
tajne konwentykle, w czasie których dostojnicy pa­
piescy przedkładają przedstawicielom hitlerowskiej 
abwehry coraz to nowe „propozycje" pokojowe. Co 
„grubszych" dygnitarzy hitlerowskich przyjmuje sam 
Pius XII. Między innymi 11 marca 1940 r. w swojej 
prywatnej bibliotece udziela audiencji ministrowi 
spraw zagranicznych III Rzeszy von Ribbentropowi.

Autor książki dyskretnie przemilcza jak brzmią 
„propozycje" pokojowe przedstawiane przez Waty­
kan Hitlerowi. Z tego co pisze można się jednak z 
łatwością domyślić, że są one dla Hitlera nadzwy­
czaj korzystne. Warianty tych propozycji były różne 
w żadnym z nich jednak nie było mowy o tym, co 
stanie się z Polską. Polskę Watykan z góry oddawał 
Hitlerowi.

Watykan —  H itler — Adenauer

JEST maj 1944 r. Armie hitlerowskie na Wscho­
dzie ponoszą klęskę za klęską. Nieuchronnie 

zbliża się kres III Rzeszy. Wówczas to właśnie Pius

XII przyjmuje na tajnej audiencji zaufanego Himmle­
ra — generała SS Karla Wolffa. Audiencja odbywa 
się w prywatnych pokojach papieża mieszczących się 
na górnych piętrach pałacu watykańskiego — co 
podkreśla jej szczególną wagę i intymność. Trwa 
przeszło godzinę. Po godzinie otwierają się drzwi. 
Generał SS żegna się z papieżem, podnosząc rękę 
w hitlerowskim pozdrowieniu.

„Również Ribbentrop -  pisze ks. bawarski -  po­
zdrowił w ten sposób króla angielskiego w Bucking­
ham Palace. Oburzyło to całą Anglię. Ale papież 
nie poczuł się sprowokowany pozdrowieniem Wolffa".

Audiencja -  jak powiedzieliśmy -  była tajna. 
Jednakże z różnych okoliczności autor odtworzył jej 
przebieg. Papież zapytał Wolffa jak przedstawia się 
sytuacja wojskowa z punktu widzenia Niemiec. Wolff 
odpowiedział: '.Jest poważna i bardzo napięta". 
Generał SS oświadczył dalej papieżowi:

„Bardzo żałuję, że prowadzimy wojnę przeciwko 
Zachodowi, ponieważ wojna ta oznacza -  jak sądzę 
-  niepotrzebne osłabianie Europy, gdyż prędzej czy 
później będzie musiało dojść do starcia ze Wscho­
dem. W  wypadku honorowych, możliwych do przyję­
cia warunków, zrobię wszystko, co leży w mojej mo­
cy, aby przyczynić się do skrócenia nieszczęsnej woj­
ny przeciwko Zachodowi".

„Czy Pius XII zaaprobował reprezentowaną przez 
Wolffa tezę, że nieuniknione jest późniejsze starcie 
między Wschodem i Zachodem"? — zapytuje auto'.

Odpowiada on na to pytanie twierdząco, oświad­
czając:

„Wiemy, że papież nazwał żądanie aliantów do­
tyczące bezwarunkowej kapitulacji przeszkodą na 
drodze wiodącej do pokoju i należy przyjąć, że pa­
pież zapewnił Wolffa, iż kościół katolicki po zawie­
szeniu broni użyje swoich wpływów, aby zostały u- 
trzymane konieczne dla narodu niemieckiego siły, by 
mógł on odeprzeć grożące niebezpieczeństwo",

Pius XII dotrzymuje słowa danego generałowi SS 
Karlowi Wolffowi. Na każdym kroku udziela on swe­
go łaskawego poparcia bońskim hitlerowcom i ich 
orotektorom z Waszyngtonu, zachęcając ich usta­
wicznie do nowej napaści na Polskę, do zagrabienia 
polskich ziem nad Odrq i Nysą, do zbrodniczej kru­
cjaty przeciwko Związkowi Radzieckiemu i całemu 
obozowi postępu i pokoju,

Na wyższych 

uczelniach Szczecina

„Tu uczą sią 
przyszli 
inżynierowie 
- chemicy“
W  D Z IE K A N A C IE  W ydziału  

Chem ii Szkoły In żyn ier­
skiej w  Szczecinie serdecznie 
przy ją ł nas prof. dar. inż. 
Bursa’ Rozpoczynamy rozmo­
wę o wydziale, k tó rym  k ie m

—  Popyt na inżynierów  —  
chem ików — m ów i ptrof. B u r­
sa —  jest w  całym  k ra ju  
olbrzym i. W ystarczy -wspo­
mnieć zapotrzebowanie na* 
szych szczecińskich Zakładów  
W łókien Sztucznych, nie mó­
wiąc o kom binatach Oświęci­
mia, W izowa czy K ędzierzy­
na.

Z a  dw a miesiące wypuszcza 
m y nową grupę inżynierów , 
Będzie ich około trzydziestu  
a za dwa lata ju ż ponad sie­
demdziesięciu inżynierów  —* 
chem ików.

Szczeciński W ydział Chem ii 
S I ma cztery specjalności. Są 
to sekcje: w łókien sztucznych, 
inżyn ie rii chemicznej, pro­
duktów  szeregu alifatycznego, 
produktów  szeregu arom atycz 
rego. W  najbliższej przyszłoś 
ci zam ierza się utw orzyć sek* 
cję technologii chemiczne!} 
nieorganicznej.

W  ostatnim  roku  cechuje 
W ydział Chem ii energiczny  
rozwój. Nastąpiła rozbudowa  
poszczególnych katedr pod 
względem jakości sił nauko­
wych ja k  i  zaopatrzenia w  
przyrządy. Już od 1 stycznia 
przybędą na stałe do Szczeci 
«a profesorowie Żabioki i  K ę  
piński z  Politechniki W a r­
szawskiej.

Przesłaliśm y do zatw ierdza  
nta przez P A N  plan naszych 
prac naukowych —  kantynu je  
rozm owę prof. Bursa —  na ra  
zie w ykonujem y pracę stoso­
w nie  do potrzeb katedr. P ro  
jektu jem y również opracowa­
nie z  całym  zespołem Wydteiai 
tu pracy naukowej dotyczą­
cej technologii zw iązków  
chloru. Będzie to chyba p ie rw  
sza w  Polsce praca dokonana 
w tak  dużym  zespole.

Pożegnawszy się z prof. B u r  
sa idziem y na um ówione ju ż  
spotkanie ze studentami.

Ć w i c z e n i e  nie kończy si$
na pracy w  laboratorium . Po 
przygotowaniu m ateria łów  na 
leży opracować sprawozdanie 
i  zdać m ałe kolokwium  u asy­
stenta.

Z a  dwa la ta  Anka i Tadek, 
dwoje z siedemdziesiątki, o któ  
re j m ów ił prof- Bursa , powięk 
szą szeregi wysokokw alifi­
kowanych inżynierów  ■- che­
m ików .
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Scena z aktu V-go. Fantasy 
(W itold Skaruch) i  Idalia (Ja­
nina Rząsą).

..FANTAZY
JULIUSZA SŁOWACKIEGO

Premiera w Teatrze Polskim

rr

•  Grabie
•  drabiny
•  beczki
Przemysł terenowy
produkuje
poszukiwane
artykuły

D  R Z E M Y S Ł  terenowy  
wprowadza do produkcji 

w iele  nowych artykułów .
Dużą pomysłowość i  i-jnicja 

iy w ę  w  produkcji artyku łów  
poszukiwanych na rynku  prze 
ja w ia ją  robotnicy z zakładów  
drzewnych w  R ó iań*ku w 
w oj. szczecińskim. Przystąpili 
oni  do produkcji grabi, d ra ­
bin, beczek sosnowych i  dębo 
wych, dzież, masednic ręcz­
nych, fasek, cebrzyków róż­
nych rozm iarów, ba lii drew ­
nianych iitip. Większość tych 
przedm iotów produkowana  
Jest z  odpadków drzewnych.

Produkcję artyku łó w  dla  
WSi rozpoczęły m. in. S ta r­
gardzkie Zakłady Przemysłu  
Terenowego, które oddały już  
do P ZG S -ów  w iele p ły t k u ­
chennych, drzwiczek do pie­
ców, pułapek na myszy ijtp, a 
Ż P T  w  Łobezie rozpoczęły pro  
dukcję poszukiwanych przez 
wieś drucianych koszyków na 
ziem niaki.

IflAUA PRACA 
SIECIARZ
w Świnoujściu 
przyspiesza 
wyjście statków 
w morze
\V /Y K O N A N IE  w terminie p!a- 

nów połowowych wymaga do 
starczenia na czas dobrze wyko­
nanych sieci rybackich. Rozumie 
to dzielna załoga sieciami „Dal- 
moru" w Świnoujściu i realizuje 
swe plany produkcyjne co mie­
siąc z nadwyżką i przedtermino­
wo.

Załoga wykonuje swą pracę do­
kładnie i precyzyjnie — mówi z 
zadowoleniem i cumą doświad­
czony rybak dalekomorski, obec­
nie kierownik darni BRONI­
SŁAW BOGDANOWICZ.

Plan produkcji za wrzesień zre­
alizowano w 105 proc. a za paź­
dziernik, zawdzięczając zobowią­
zaniom październikowym w 158 
proc.

Załoga sieciami pławnicowej 
przyśpieszyła wyjście na pełne 
morze statku „Puchacz” — zao­
patrując go w sieci pławnicowe 
śledziowe w ciągu jednego dnia. 
Sieciarnia poszczycić się może 
licznymi przodownikami pracy. 
W  tkalni sieciarka BARBARA 
CICHOWICZ w październiku wy­
robiła 232 proc. normy, KAZI­
MIERA CZERWONKA 225 proc, 
MARTA BRZÓZKA 230 proc., WŁA 
DYSŁAWA RUSINEK 225 proc. 
normy. Nie mniejszymi osiągnię­
ciami pochwalić się 'noże załoga 
montowni: GRZEGORZ PASZKĘ, 
w październiku wyrobił 318 proc. 
normy, HENRYK SUŁKOWSKI 318 
proc., STANISŁAW MALESA 318 
proc. normy. W  sieciami pławni­
cowej, MARIA OPAS, w paździer­
niku wyrobiła 391 proc. normy, 
WERONIKA MANKA, 379 proc., 
RADOSŁAW PODGÓRSKI 364 
proc, normy, v (E?t)

ZAWIŁEJ, trudnej, poddanej 
* '  wahaniom i pełnej we­

wnętrznych rozterek twórczości 
Słowackiego Okres pięciolecia 
1836 do 1841 jest najbardziej 
jednolity, stanowiąc zwrot do rea­
lizmu. Powstają wówczos trzy 
dzieła -  rodzaj trylogii: „Podróż 
do Ziemi świętej z Neapolu”, 
uwieńczona „Grobem Aąamem- 
nono” — rozprawą z „czerepem 
rubasznym” sziachetczyzny- „Be­
niowski" — zdaniem Wyki „cen­
trum twórczości Słowackiego”, w 
którym najpełniej wyraził swoje 
poglądy, ostry polityczny pamflet 
na skłóconą emigrację, ujęty we 
wspaniałą formę artystyczną. 
Wreszcie „Fantazy" -  frontalny 
otok na wrogą narodowi, histo­
rycznie przeżytą klasę szlachec­
kiej magnate ii, ukazujący — po­
przez głównego bohatera sztuki
-  skomplikowane powiązania tej 
klasy z reakcyjnym nurtem ro­
mantyzmu.

„...W powietrzu mi dzwonią 
Różne pamiątki miejsc.

Koło mnie chodzą, 
Każda ze swoją tworzą... Ach, 

jak szkodzą
Uczuciom... myśii

nadto rozwinięte. 
Zda się, upiory...

Piękniejsze, że mętne" 
-  mówi Fantazy w dialogu z 

Rzecznickim w pierwszym akcie. 
Jeżeli myśli szkodzą uczuciom

-  to... tym gorzej dla myśli! Oto 
i cały program wstecznego ro­
mantyzmu. Stąd pochodzi sfor­
mułowanie teoretyka tego kie­
runku, Schlegla, który dowodził, 
że „poeta romantyczny nie pod­
lega nawet samemu sobie”. Oto 
źródła owej „romantycznej iro­
nii” : twórcy wolno nawet „na- 
igrawać się z własnej twórczo­
ści". Wyznawca tych teorii Moch­
nacki wyciągał z nich konsek­
wencje: „Dzieła ludzi, mających 
prawdziwe taienta, na nich sa­
mych żadnego nie wkładają 
przymuszenia” (odpowiedzialno­
ści).

A więc „wolność” nie ograni­
czona ani zdrowym sensem, ani 
żadnymi prawami historii. Upiory 
owej oderwanej od myśli mętnej 
piękności wyznaczają też zasad­
niczą drogę interpretacji roman­
tyzmu w okresie dekadencji, w 
neoromantyźmie Młodej Polski. 
Stąd też pochodzi zafałszowanie 
głównego, twórczego i rewolu­
cyjnego nurtu romantyzmu, w 
szczególności zaś twórczości Sło­
wackiego, w interpretacji bur- 
źuazyjnej teorii literatury. Stąd też 
zafałszowanie samej postaci 
Fantazego w interpretacji teatru 
Młodej Polski i okresu między­
wojennego, wyrażone nawet w 
tak znakomitych kreacjach aktor­
skich, jak Osterwy.
' /  ADANIEM teatru naszych 
^czasów  jest nowe, wierne od­

czytanie tekstu Słowackiego, 
przywrócenie mu jego ideologicz­
nej przejrzystości i wewnętrznej 
prawdy. Fantazy i Idaiia — to 
przedstawiciele właśnie tego 
wstecznego nurtu romantyzmu. 
Zagubieni w mętnej fantastyce, 
w sztucznej i pustej imaginacji, 
posiadają jednak świadomość

lyRZODUJĄCA robotnica z 
* sieciami „Dalmoru“ w Swi 

noujściu, Maria OPAS wykonu­
je 391 proc. normy. Swą ofiar­
ną pracą przyczynia się do 
przedterminowego wykonania 
glonów połowowych

własnej nicości — Fantazy w o- 
statniej scenie przeciwstawia 
swoje błazeństwo surowej i wiel­
kodusznej tragedii Majora. Uka­
zując Istotne, bynajmniej me 
poetyckie powiązania tych „upio­
rów" romantyczności Fantazego 
i Idalii ze zdeprawowaną, egoi­
styczną i moralnie nikczemną 
klasą magnatem — przeciwsta­
wia im Słowacki proste i szla­
chetne uczucia bohaterów pozy­
tywnych: dekabrysty Majora I 
polskiego rewolucjonisty Jana. 
Tragizm tych postaci podkreśla 
jednak Słowacki ich wewnętrzną 
niezdolnością do zdecydowanej 
walki: Major -  jak ongiś Kordian
-  nie odważył się strzelić do ca­
ra, Jan po śmierci Maiora nie 
odważy się zerwać ze swoją kla­
są, pozostanie w niej zapewne 
jako przyszły dziedzic „tradycji" 
Resoektów i Rzecznir.kich.

O  wiecznie żywej aktualności 
dzieła Słowackiego stanowi za­
równo niewątpliwa postępowość 
głównego nurtu jego poezji, jak 
nieprzebrane bogactwo języka i 
obrazowania. Był on również „re­
wolucjonistą form” dramatycz­
nych — form starannie „retuszo­
wanych" przez teatr mieszczań­
ski.
T T  KAZANIE „Fantazego" w ca- 

łym jego bogactwie ideowym 
i artystycznym jest zadaniem dla 
teatru niezwykle pociągającym. 
Reżyseria -  Marii Straszewskiej -  
szczecińskiego przedstawienia o- 
brała słusznie linię zdecydowanie 
realistyczną. Licząc się jednak z 
młodym zespołem (sześciu debiu­
tantów — absolwentów Wyższej 
Szkoły Teatralnej) -  bodaj że z 
góry założyła szereg uproszczeń, 
które zaważyć musiały na całości 
dzieła. Realizm nie jest oczywi­
ście identyczny z uproszczeniem, 
przeciwnie, otwiera nieograniczo­
ne możliwości wzbogacenia dra­
matu żywą ludzką prawdą. 
Uproszczenie pociągać może cza­
sem za sobą zubożenie przedsta­
wienia, zwłaszcza w sztuce tak 
skomplikowanej, kapryśnej, ner­
wowej, o pełnej poetyckich bla­
sków — w nieporównanym, wart­
kim, niezwykle subtelnym dialo­
gu. Niebezpieczeństwa zubożenia 
tekstu przez uproszczenie inter­
pretacji grożą zwłaszcza posta­
ciom Fantazego i Idalii. Jeżeli 
jednak zauważyliśmy ich sporo 
na premierze -  to trzeba stwier­
dzić, że już na trzecim przedsta­
wieniu zdołali niektórzy aktorzy, 
zwłaszcza Skaruch jako Fantazy, 
rozbudować wewnętrznie role, 
rozświetlić je nowym blaskiem. 
Przypuszczać można, że całkowi­
cie dojrzałe przedstawienie zoba­
czymy nie wcześniej, jak za dwa 
tygodnie.
\A /  Witoldzie Skaruchu w roli 
łV  Fantazego zyskał teatr 

szczeciński wysoce utalentowane­
go aktora, o bogatym wnętrzu, 
dużej swobodzie ujętej w twardą 
dyscyplinę. Konsekwentną, prostą 
postać Jana dał Bacciarelli. 
Ślicznie — na delikatnej „sre­
brzystej" nucie dziewczęcego sen­
tymentalizmu zagrała rolę Stelki 
Traczykówna. Pewnym osiągnię­
ciem, bardzo trudnym dla mło­
dego aktora, była postać stare­
go księdza Logi w interpretacji 
Noska. Zbyt mało żaru i siły wło­
żyła \v  piękną tyradę do Fanta­
zego w pierwszym akcie Kuchal- 
ska jako Diana. Niestety całko­
wicie chybiona była postać Ida­
lii w interpretacji Janiny Rząsa, 
dysponującej skądinąd dobrymi 
środkami artystycznego wyrazu, 
ale w roli tej czującej się zupeł­
nie obco.

Ze starszego pokolenia na czo­
ło wysunął się Kazimierz Brodzi* 
kowski, dając w postaci Majora 
pełną kreację aktorską wysokiej 
klasy. Zwłaszcza w ostatniej sce­
nie wybitny ten artysta wydobył 
z roli wszystkie jej bogate odcie­
nie — od głębokiego wzruszenia 
i tragizmu do gryzącego szyder­
stwa. Bardzo dobrze zagrał też 
Rzecznickiego Pietruski, dając 
postać pełną prawdy, prowadząc 
rolę konsekwentnie i przejrzyście, 
wymijając zwycięśko rafy i po­
kusy farsy. Poprawną parę Res­
pektów stanowili Kossowska i Ja­
błoński. Nazbyt chyba do  „mo- 
lierowsku” zagrali parę służą­
cych Bayll i Iwor.

Dekoracje i kostiumy Anny 
Wałcuch -  pięknie stonowane, 
proste i utrzymane w stylu epoki
-  z wyjątkiem może kostiumu 
Idalii w pierwszym akcie.

Scena z aktu I-go. Stella ( Ja­
nina Traczyk) i Jan (Ryszard 
Bacciarelli).

Życzenia lokatorów

M ie j s k ie  przedsiębior­
stwo Remontowo-Budow­

lane przeprowadzało kapitalny 
remont przy ul. Wielkopolskiej 
43. Na zewnątrz zdawałoby 
się, że jest Wszystko w porząd 
ku, jednak za kulisami remon­

tu zostało
jeszcze wiele 
do życzenia. 
U7 niektórych 
np. mieszka­
niach powy­
bijano pod­
czas remontu 
szyby i... nie 
wprawiono 
ich; miały 

być też wymienione okna, ale 
nie zostały, wymienione. W 
mieszkaniach, w których zmie­
niono stropy, usunięto zara­
zem... ubikacje, zaczęto, a nie 
dokończono, prace stolarskie. Na 
interwencję naszą u kierownika 
budowy i inspektora nadzoru, 
aby wreszcie uzupełniono te bra 
ki, odpowiadano nam. dobrze, 
dobrze, będzie, będzie...

Komitet Domowy i lokatorzy 

A jest.......sygnał” w  gazecie.

Stan is ław  N ow ak. — Z  w ierszy 
pana n ie  skorzystam y. Proszę 
podać adres, a zw ró c im y  je  pocz­
tą . (2231)

C zyte ln iczkę skarżącą się na 
sk lep  m ięsny p rz y  u l. Bogusława 
p ro s im y  o podanie im ie n ia , naz­
w iska  t  dokładnego adresu. W  
p rze c iw n ym  raz ie  spraw ę od ło­
ż ym y  do ak t. (2227).

Z . W ysock i: W ydz ia ł O św iaty 
p rz y  P rezyd ium  M R N  w yjaśn ia , 
że 6-m iesięcznych ku rsó w  nauczy­
c ie lsk ich  w  Szczecinie h le  ma.

(2133)
S ta ły  m ieszkaniec S to łczyna I 

m a tka  tro jg a  dzieci. — P rosim y 
o p rzyb yc ie  do  R edakcji.

(2109, 2222)

Castrum Chinz
-  zamek Nadodrza zbudowany 
przez Bolesława Krzywoustego

C P O S R Ó D  grodów połud- 
niowej części wojewódz­

tw a szczecińskiego bardzo waż 
ną rolę w  historii tych ziem 
odegrało miasto Chojna. K ro ­
n ikarskie zapiski przekazują  
nam dawną nazwę Chojny ja  
ko „castrum Chinz”, „Ke­
nie” względnie ..Kienic“. B y­
ła  to przed 1000 la ty  niew iel­
ka osada słowiańska nad rze 
ką Rurzycą. Okres pomyślne 
go je j rozwoju rozpoczął się 
w  czasach Bolesława I I I  K rzy  
woustego. Władca ten starał 
się umocnić drogę wiodącą z 
południowej części k ra ju  ku 
północy i  zbudował w  Choj­
nie silny zamek

Po śmierci Krzywoustego  
(1138) okolice Chojny należa­
ły  do książąt pomorskich; 
chętnie tu ta j przebyw ał ksią­
żę Bogusław I, w  Chojnie też 
został pochowany Władca Po 
morza B arn im  I  nadał Choj­
nie ju ż w  r. 1235 (a więc jesz­
cze przed Szczecinem i  M yś li­
borzem) przyw ile je  m iejskie; 
kupcy często zaw ija li do m ia ­
sta. a rzemieślnicy chętnie się 
osiedlali w  punkcie, przez któ  
ry  w iodły szlaki handlowe.

Zasadniczym okresem roz­
w oju  Chojny jest w iek X V  
i  częściowo X V I .  Znaczenie 
miasta stale rośnie; rozwija  
się rzemiosło, okoliczni chło­
pi zbyw ają swe płody rolne 
n abyw ają potrzebne im  a rty ­
ku ły  przemysłowe. Mieszczań 
stwo bogaci się. a miasto u- 
piększa pięknym i budowlami.

W  połowie X V I  w . kończy 
się okres rozwoju Chojny; w  
r. 1543 m argrabia Jan zabie­
ra miastu uzbrojenie i  przeka

W *a
CZĘŚCI p a rku  Żerom  
skiego przy leg a ją ce j 

do u l. B a nko w e j zna jdu je  
sie w ie lk i głaz na rzu to w y 
p rzyn ie s ion y  tu ta j  przed 
tys iąca m i la t  przez skandy 
na w ski lodow iec. Ponieważ 
g ra n it ten  na leży do n a j­
w iększych na obszarze m ta 
sta dokonano jego po m ia ­
ró w . Obwód w yno si 7.80 m, 
wysokość 1,35 m , długość 
3 m  i  szerokość oko ło  2 m. 
R ozm iary  g łazu są w y ją tk o  
w o duże. Zostan ie on u- 
znany za po m n ik  p rzy rod y .

W ie lk ie  g łazy na rzutow e
n ie  są na Pom orzu Zachód 
n im  rzadkością. Jest ic h  tu  
ta j na w e t w y ją tk o w o  dużo. 
W  T ycho w ie  pod B ia ło ga r­
dem  u lo k o w a ł sie na cmen 
ta rzu  b lo k  g ra n ito w y  o ob 
w odz ie 5(1 m. K a m ie ń  wysta 
je  3 m  nad ziem ie- a czte­
rem a m e tra m i tk w i w  zie­
m i, Jego ku b a tu rę  ob liczo­
no na 700 m  sześć. Jest to  
na jw ię kszy  g łaz n a rzu to w y  
w  Polsce.

W Z a le w ie  K a m ie ńsk im  
przy  wysepce Chrząszczewo 
leży  w  w odzie b lo k  g ra n i­
to w y  (częściowo ju ż  znisz­
czony), K tó ry  w ys ta je  3 ni 
ponad wodę. Jego obw ód 
w yno si 20 m . Jest to  n a j­
w iększy  b lo k  g ra n ito w y  w 
w o je w ó dz tw ie  szczecińskim . 
K i lk a  dużych głazów zna j­
d u je m y  w  G órach B u ko­
w ych .

A  te raz prośba do C zyte l­
n ik ó w : k to  p o tra f i ob liczyć 
ku b a tu rę  (chociażby w  
p rzyb liże n iu ) g łazu w  p a rk u  
Żerom skiego i  jego ciężar,’ 
n iech  napisze do Panoram - 
k i, W dzięczne zadanie d la  
m ło dych  m ate m a tykó w  I 
p rzy ro d n ikó w . K tó ry  z n ich  
po de jm ie  się tego zadania?

żuje je tw ierdzy kostrzyń- 
skiej. L iczne zarazy dziesiąt­
ku ją  ludność (w  r. 1585 zm ar 
ło 1070 ludzi tj. jedna trzecią 
ludności, w  r. 1605 znowu 
1070, a 1625 ponownie 999 o- 
sób). W ojna 30 -  letnia dopro­
w adziła mieszkańców do ru i­
ny, a miasto do wyludnienia, 
zaham owała rozwój handlu  
pomiędzy Pomorzem Bran­
denburgią, zniszczyła rzemio­
sło. uniem ożliw iła uprawę zie­
m i (brak ludzi i zwierząt).

W  X I X  w . miasto -jnalazło 
się na w ażnej lin ii łączącej 
Śląsk z Pomorzem. Ostatnia 
wojna w yjątkow o silnie znisz 
czyła Chojnę, ale nie odebra­
ła  je j znaczenia kom unikacyj 
nego.

Przedmieścia Chojny tętnią 
znowu życiem. P lan 6 -  letni 
uruchamia coraz to nowe pla 
có.wki gospodarcze. Odbudo­
w uje się zniszczone śródmieś­
cie. Chojna — w  oparciu o sta 
re tradycje — rozpoczyna no­
we życie.

Cz. Piskorski

felifo Jordan. BEZ SŁOM („Ł jHumanité Dimanche," )

M S Z E  ULICE

Z kroniki mistrza 
Wincentego Kadłubka 
POZNAJEMY CZASY 
BOLESŁAWA 
KRZYWOUSTEGO 
i jego walki 
o Pomorze Zachodnie

p  IE R W S Z Y M  kronikarzem
*  Polakiem  piszącym o prze 

szłości państwa polskiego był 
m istrz W incenty Kadłubek, bi 
skup krakowski. Ż y ł i  praco­
w ał na przełomie X I I / X I I I  w., 
zm arł w  roku 1223. Ostatnie 
5 la t spędził w  klasztorze Cy­
stersów w  Jędrzejowie, by 
tam  w  skupieniu i ciszy przy 
gotować swą w ielką prac® 
„K ronikę Polaków" (Chronicą 
Polonorum).

K ronika Kadłubka pisań? 
jest po łacinie i składa się z 
4 ksiąg. A utor sięgnął aż do 
czasów A leksandra W ielkie­
go, pisał bowiem nie tylko  
podręcznik histerii —  ja k  to 
zaznaczał — ale również 
książkę, której celem miało 
być w ychowywanie społeezeft 
stwa w  zakresie etyki.

Kadłubek —  między inny­
m i — opisuje czasy K rzyw o­
ustego, a więc dążenie Polski 
nad B ałtyk  i do opanowania 
ujścia Odry.

Dzieła swego niestety nie 
ukończył bowiem pracę jego 
przerw ała śmierć. „Kronika  
Polaków “ to pozycja o dużej 
wartości literackie j i  hi story cz 
ne.j, szczególnie dla mieszkań 
ców Pomorza Zachodniego.

(cp)

NA WOKANDZIE SĄDOWEJ

Spór
o przedmioty
zabrane 
przez męża

C Ą D  Powiatowy zwrócił
f^s ię  do Sądu Najwyższe­

go o wyjaśnienie, czy w ra­
zie porzucenia żony i zabra­
nia przez męża wszystkich 
przedmiotów domowego użyt­
ku, będących we wspólnym 
posiadaniu, opuszczonej przy 
sługuje prawo odrębnego pro­
cesu o przywrócenie posia­
dania.

S Ą D  Najwyższy orzekł, że 
gdy sprawa rozwodowa mał­
żonków jest w toku, właści­
wy sąd rozwodowy może roz­
strzygnąć, jakie przedmioty 
potrzebne są małżonkowi, a 
jakie musi zwrócić dawnej 
małżonce. T ak ie j oceny nie 
można dokonać w oderwaniu 
od potrzeb rodziny, a przede 
wszystkim od dobra dzieci, 
co zgodnie z ogólną tenden­
cją ustawodawstwa Polski Lu 
dowej musi być w takich ra. 
zach należycie uwzględnione,
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DZISIEJSZA OBSŁUGA:

Korespondent A. Weczer, 
kierowca P K S  T. Styczyński 
i  czytelń, Danuta Mon.

Reklama?
r F U R Y S T Y K A  łubiana jest 

w  Szczecinie: operowa, 
piesza, rowerowa  —  ja k  kto 
w oli. Chętnie też czytamy o- 
gioszenia o najbliższych moż­
liwościach turystycznych. 1 co 

się dow iaduje­
m y np. na przy  
Stanku tra m ­
w ajow ym  
przed hotelem  
„ G r y ń

—  Przed w y  
jazdem  zapoz­
n a j się z m ie j­
scowością. Wia 
domoścł o n ie j 
znajdziesz...

—  D ale j następuje strzałka, 
która wskazuje na —  kupę 
śmieci■ Może w  zw iązku z  tym  
wynająć slup przystanku tram­
wajowego dla reklamy Miejskie­
go Przedsiębiorstwa. Oczyszcza­
nia?

Temperament
1 /  TEROWCA podprowadził 
*-*■autobus M P K  pod sam  lo 

kal naszej redakcji.
—  Proszę obejrzeć w óz  * 

proszę wydać sąd o tym , kto 
w  nim  jechał!

Obejrzeliśm y. 
Nablo.cone na 

/ ■ “• 'I  siedzeniach.
C hm ura brudu  
osiadła w  wo­
zie.

—  I  tak  mam
wozić pasaże­

rów z Głębokiego? —  pyta kie
rowca.

Zabłociły wóz dzieci z przed 
szkoła wodociągów w  Pilicho 
wic, które autobusami M P K  
dojeżdżają do śródmieścia. O - 
piekunki n ie  ty lko nie uczą 
dzieci porządku, lecz ponadto 
ubliżają kierowcom.

G dyby autobus mógł mówić, 
to by swoje pg-"wdział. Do 
nam icstyd...

Biurokracja?
p A P IE R N IC Z E  M H D  tępi
* biurokrację. To dobrze- 

A le  w  żadnym  sklepie w  Szcze 
d n ie  nie ma nagle dzienników  
podawczych. Co za dużo. też 
nie zdrowo. D zienn ik i podaw- 

cze służą po­
dobno właśnie  
usprawnieniom  
pracy i  walce 
z biurokratycz  
nym  przesuwa 
niem  papier­

ków z b iurka na 
biurko. S ekretark i od dzienni 
ków podawczych piszą więc  
niniejsze reflektorowe podanie 
do papierniczego M H D  o u - 
sprawnienie zaopatrzenia w  
dzienniki podawcze. Z  braku 
„takowych“ nie możemy na 
podaniu nawet napisać num e­
ru.

T E A TR  P O LS K I — ,,Fantazv*’ -  
dw a przedstaw ienia — g. 15.30 i  
19.30.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — ,Za 
tych , co na m o rz u "  — g. 19.15.

' COLOSŚEUM -  „P o d  tu re ck im  
Jarzm em “  — g 16. 18, 20. 
B A Ł T Y K  —  „U w a ga  poc iąg  nad­
chodz i“  prod. c h iń sk ie j — g. 16. 
18. „S z tu ka  a k to ra “  — g. 20. 
M ŁO D A  G W A R D IA  — „G rzesz­
n ic y  bez w in y “  — g. 16, 18, 20. 
PTONIER — ..O rzeł K a u k a z u " — 
IT ser. -  S 15, 18. 21.
„O dzyskane d z ie c ińs tw o " — g. 14, 
17. 20
H U T N IK  — „P om ys łow y  sprzs-
dav.''~n ‘ -  g 17. 19.
P R T Y .IA 2 Ń  -  ..K arie ra  w  P *vy .

Porządek wkracza na targowiska

W przyszłym roku Szczecin 
otrzyma halą targową

M  A SZE G O S P O D Y N IE  często narzekają na targowiska.
'  I  n ie bez słuszności. \ a  p l. Tobruekim  nadai trudno ku 

Pic cokolwiek od bezpośredniego producenta tj. od gospo 
dyn w iejskich, bo handlarze nie dopuszczają ¿o tego. Spó! 
dzielnie produkcyjne nie kw ap ią  ¡¡ię do otwierania włas 
nych stoisk.Poza tym  nieporządek na rynku  nie zachęca d 
kupna. v

Na Niebuszewie i Pogodnie
,iest_ jęspcze gorzej H a n d la rz e

k lu b y

viać sie do okresowego badania 
'■karskiego.

D ostaw cy będą m o g li korzystać 
a op ła tą  z urządzeń ta rg ow isko - 
ych , w ypożyczyć sprzęt hand lo 
v , ta bo r, odzież och ronną oraz 

" irz y s ta ć  p rze cho w a ln i towa-

1 grudnia powstaną Przed 
-iębiorstwa Targowiskowe

____ ___________ również w  Stargardzie i G ry
pobierają ta.m ceny znacznie licach, a w pierwsz-ęj poło-
wyżsa* n iż  na pl. Tobruckoim, w ie 1954 r  • w pozostałych

j oferując tow ar ozęsito gorszy, miastach powiatowych woje-
; Stoiska uspołecznione obudio- wódatwa. (n)
: w ały się na tych placach sze- 
i reg.em niscMujnych budek 
i -obsługują klientów bardzo 
niestarannie.

S TA N  TE N  ulegnie zmia­
nie ju ż cd 1 grudnia. Bowiem  
—  wzorem Warszawy. Pozna­
nia i  Stałinogrodu — powsta­
nie również w  Szczecinie 
Przedsiębiorstwo Targowisko- 

i we, którem u podlegać będą 
wszystkie targowiska w  mie­
ście. B rdzie ono również orga 
nizować częste ja rm ark i i 
kiermasze.

D la usprawnienia zaopatrzę 
nia mieszkańców w artyku ły  
spożywcze pochodzenia w ie j­
skiego Przedsiębiorstwo T a r ­
gowiskowe przystąpi w  roku  
przyszłym  do budowy w ie l­
k ie j hali targowej przy ul.
Obrońców Stalingradu.

N iezależnie od tego P T  z a j­
m ie siię rozwojem i uporząd­
kowaniem istniejących miejsc 
targowych. Stoiska na p la ­
cach zostaną odpowiednio po-

Stworzyć
nowe
racjonalizacji
- postanowiła 
wojewódzka narada 
spółdzielczości pracy 
w Szczecinie
U /  S Z C Z E C IN IE  odbyta się 

* ostatnio wojewódzka nara 
da racjonalizatorów Zw iązku  
Branżowego Spółdzielni Meta  
Iowo —  Drzewnych i W ytw ó r  
czośei Różnej, na k tó re j omó­
wiono rozwój ruch/u ra.cjcnali 
Zatorskiego w  spółdzielniach 
pracy wojew. szczecińskiego.

Liczba zgłoszonych pomy­
słów rac jena li za tors! dch
wzrasta. W  ciągu trzech 
kw arta łów  br- zgłoszono 237 
projektów . Zastosowane w  
tym  roku pomysły dały po­
nad 8 m in . zł. oszczędności.

N ajw ięcej, bo 180 p ro jek­
tów, w płynęło w  „miesiącu [ segregowane i estetyczniej
wynalazczości”. Większość ich urządzone. Zostanie również 
dotyozy skrócenia czasu pro- zwrócona uwaga na należyty  
aukcji, oszczędzania surow- ; poziom sanitarny placów,
ców i  podniesienia jakości ! Na każdym  z targowisk b ę -
proaukcji. j d,z[,s urzędował k ierownik,

TT , . . . ,  k tó ry  będzie nadzorował i
. Uchwały  narady przew idu- •. kontrolow ał działalność han- 
ją  m. in. utworąjime zespołów ; dJową poszczególnych p la -  
racjicnaLzatorskich, rozszerzę- Cy WOk, nie depuszczał do spe­

ku lac ji, handlu łańcuszkowe­
go i nadużyć zwłaszcza przez 
fałszowanie jakości towarów.
H A  K A Ż D Y M  *  placów ta rg o - 
”  w y c h  pow staną p u n k ty  san i- 

! ta rn e , m agazyny, przechow a ln ie 
! i  ch łodn ie . K ie ro w n ic tw o  ta rg o ­

w iska  za jm ie  się organ izacją do­
staw  to w a ró w  na ryne k. N a p l. 
T o b ru e k im  będą uruchom ione 
oddzie lne s to iska sprzedaży odzie 
ży  używ a ne j 1 przedm iotów  oso­
bistego u ż y tk u . .

Zezw olenie na  handel na ta r ­
gow iskach o trzym a ją : państwow e 
i  spółdzie lcze organ izacje hand lo 
w e, spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  ł 
ch ło p i In d y w id u a ln i oraz człon­
ko w ie  spó łdz ie ln i p ro du kcy jn ych , 
rzem ieś ln icy  posiadający' spec ja l­
ne zezw olen ie na  sprzedaż sw ych 
w yro bó w  na ta rgow isku, kup cy  
p ry w a tn i. posiadający odpo­
w ied n ie  zezwolenie na handel 
na ta rg ow isku  oraz ludność m ie j 
ska, zbyw ająca nadw yżk i se 
sw ych dz ia łek.

W S ZY S T K IE  stoiska zostaną 
zaopatrzone w  szyldy. Sprzedaż 
będzie sie odbyw ać w yłączn ie  na 
w agach kon tro lo w a nych  przez 
U rzą d  M ia r  i  Wag, a wszyscy 
sprzedawcy będą obow iązan i sta

r.de pomocy rac jornal ¡zatorom  
c-rzez tworzenie k lubów  racjo  
nalirzacji w  większych spół­
dzielniach pracy.

PSS wyfsicra 
mm władze

K oresp. „K U R IE R A " pisze:

S p ó łd z ie ln i Spożyw ców  w o je w . 
szczecińskiego, na k tó ry  p rz y ia -  

p rzedstaw ic ie le  w szys tk ich  
spó łdz ie ln i. D elegaci w y b ra n i zo­
s ta li spośród na jlep szych  dz ia ła ­
czy poszczególnych spó łdz ie ln i. 
Na z je td z ie  oceniona zostan ie pra 
ca o k rę gu  szczecińskiego PSS za 
okres od  czerw ca 1932 r. Z jazd  
w y ty c z y  dalszą dzia ła lność PSS 
w y n ik a ją c ą  z u ch w a ł IX  P lenum  
KC  PZPR.

W ybrane zostaną now e w ładze 
O kręgu PSS. Rada O kręgow a 1 
D yre kc ja .

N a zjeżdzle odbędzie się prze­
g ląd zespołów a r tys tycznych  
spó łdz ie ln i pow ia to w ych . Zobaczy 
m y zespoły chó ra lne  z G ry iic , 
G ry fin a , G o len iow a i  Szczecina 
oraz taneczne ze S targa rd u, G ry  
f ic  i  G ry fin a .

O brady odbędą się w  sali ZBM .
J . E U BIG

Udzie nocować?
PRZEDSTAWICIELE urzędów 
* powiatowych i instytucji, wy­

jeżdżający służbowo do miejsco­
wości gminnych w powiecie wo­
lińskim, narzekają no brak po­
koi gościnnych.

W miejscowościach gminnych 
w powiecie trudno lnależć noc­
leg. Prezydia GRN w Kołczewie, 
Przytorze i Dargobądziu powinny 
pomyśleć o uruchomieniu w 
swym zakresie gościnnych pokoi.

(E-l)

PRO AW TA p o g o d y
DOSC pogodn ie ze w zrostem  za 

chm urzenia , te m p era tu ra  nocą od 
zera do m in us  dw óch, dn iem  do 
p lu s  czterech s t. C. W ia try  z k ie  
ru n kó w  po łud n . od 2—5 m  na sek.

*  Z  O K A Z J I 7-m ej roczn icy  pow 
stan ia  C en tra ln e j O rgan izac ji 
W szech indonezy jsk ich  Z w ią zków  
Zaw odow ych (SOBSI) C en tra lna

ż u " a 17. 19. Rada Z w ią zkó w  Zaw odow ych w
I  M - i  -  „s p ie n io n y  n u r t "  -  a im ie n iu  mas p ra cu jących P o lsk i

r v  z 

n i 3

,’ Y  a p t e k :
i— ui 5 L ip ca  7,
-- u l. M ick ie w icza  iOi.

j przesła ła do zw iązkow ców  
1 z j i  depeszę z  b ra te rs k im i 

w ien ła m l.

Indone
pozdro

Mowę apteki
CZCZECINSKIE Przedsiębior- 

stwo Aptek otwiera coraz to 
nowe punkty apteczne. W stosun­
ku do roku ubiegłego sieć tych 
punktów uruchamianych w PGR, 
spółdzielniach produkcyjnych i za­
kładach przemysłowych w woj. 
szczecińskim wzrosła przeszło dwu 
krotnie, sięgając liczby 74.

Tak np. we wrześniu i paździer­
niku otwarto 22 punkty apteczne 
na wsi i w zakładach pracy m. in. 
w Fabryce Papieru w Skolwinie, w 
Stoczni Rzecznej, w cukrowniach 
w Gumieńcach i w Kluczówie o- 
raz w spółdzielniach rybackich w 
Stepnicy i Dziwnowie.

Koń w piwnicy
kosztuje
200 złotych
Brudasy 
zostali ukarani

g  O W IŃ  W A S IL E W S K I przy 
*■* B ro d n ic k ie j 12 trz y m a ł kon ia  

w  — p iw n icy . W ezwano go cło 
usun ięc ia  zw ierzęc ia  t. n ie san ita r 
nego pom ieszczenia. N ie  usłucha ł 
w ezw ania  i zap łac ił 290 zło tych  
g rzyw n y , a lb ow iem  na  w n iosek 
M ie js k ie j S ta c ji San ita rno-E p ide - 
m iczn e j uka ra n y  został przez Ko 
leg iu m  K a rn o  - A d m in is tra cy jn e  
M RN .

C ecy lia  P IG U Ł A , sprzedawczy­
n i w  k iosku  PSS na  p l. T ob rue­
k im , n ie  posiadała św iadectw a 
szczepienia p rze c iw ko  du ro w i 
brzusznem u. Z ap łac iła  za to  190 
zł. g rzyw n y .

G rzyw nę zap łacić m usia ła  ró w ­
n ież Ja n in a  M IO D O W IC Z  ze skle 
pu M H D  n r .  33 za to , że św ia­
dectw o zd ro w ia  b y ło  przedaw ­
n ione a w  sklep ie  — b ru d y .

A le  n ie  ty lk o  brudasów  czeka 
kara . „K rz e p a "  te ż  n ie  popłacił.

K o le g iu m  K a rn o  - A d jt i in ls tra c y j 
ne M R N  w ym ie rz y ło  g rzyw n y  
dw om  pra cow n iko m  Spó lno ty  
P racy  — Eugeniuszow i BF.JMO- 
W I i  W acław ow i PR U SA KO W I 
za to , że podczas p rzy ję ć  w  
P ie rw sze j P rzycho dn i M ie js k ie j 
u b liż y li d o k to ro w i S a w ick iem u .

W  M A G A ZY N A C H  W CHS zn a j­
d u je  się duży tra n sp o rt ta k  po­
szuk iw a ne j os ta tn io  m ą k i k a r ­
to fla n e j. W  a r ty k u ł te n  zostaną 
w  na jb liższych  dn iach zaopatrzo 
ne sk lep y  spożywcze. <n)

Co już jest, a co jes/c/e będzie...

Przegiąć! a my półki
w sklepach spożywczych

HURT i detal handlu spożyw oego oraz przetwórnie artykułów
spożywczych pełną parą pny gotowują się do okresu przedświą­

tecznego. W  sklepach znajduje się już pełny asortyment mąki, kasz, 
cukru, zapraw, proszków do pieczenia i drożdży.

W okresie przedświątecznym 
ukażą się w handlu orzechy wło­
skie, śliwki suszone krajowe i im­
portowane, pomarańcze, korze­
nie. Zwiększony zostanie przydział 
kawy ziarnistej.

W  sklepach rzeźniczych dosta­
niemy najrozmaitsze rodzaje 
wędliny wysokogatunkowej jak 
szynki, balerony itp,

PIEKARNIE planują duży wy­
piek pieczywa świątecznego jak 
strucle, babki, torty i ciasto.

W sklepach cukierniczych uka­
zały się t. zw. odlewy czeko­
ladowe w postaci rozmaitych fi­
gurek i zwierząt/k. Miejmy na­
dzieję, że w sklepach znajdą się I M iejskiego Handlu Mięsem, 
również ozdobne cukierki na j '-v myśil którego 7 sklepów  
choinkę. rzeźniczych bodzie czynnych

NIE ZABRAKNIE drobiu i ryb, | pras® cały dzień bez przerwy  
których już teraz mamy pod do- ' obiadowej od godz. 9 —21.

Sklepy 
dyżurne NHM
otwarte
bez przerwy
obiadowej

\ J  IE  W S Z Y S T K IE  goapody- 
* '  ni? wiedzą o rs,rządzeniu

statkiem. Przydział śledzi został 
zwiększony o 100 proc.

Przygotowano sporą ilość kwa­
szonych ogórków i kapusty; cen­
trala „Las" wobec znakomitych 
w tym roku zbiorów grzybów za­
opatrzy rynek obficie w mary­
nowane i suszone grzyby.

5ŁOJE dżemów, marmolady i 
kompotów urozmaicą nasze świą­
teczne menu. Do wódek przygo­
towano soki witaminowe z jarzę­
bin, żurawin i jeżyn. Są również 
przygotowane małe jabłuszka na 
choinkę.

Będzie także pod dostatkiem 
chałwy zwykłej, a chcielibyśmy, 
aby WCHS postarała się także 
o „blok orzechowy", jaki można 
nabyć w innych miastach (n)

Była okazja
pomówić o chSeiiie

C Z C Z E C IN S K IE  Zakłady
^ P ie k a rn ic z e  zw ołały w  

niedzielę 22 listopada naradę 
w sprawie ulepszenia pracy 
SZP. szybszego ra awizowania 
zam ówień i  lepszej współpra­
cy ze sklepam i PSS i  M H D . 
N a naradzie m iał się odbyć 
pokaz przyrządzania i w ypie­
kania niektórych gatunków  
Chleba.

PSS i M H D  zawiadom iły o 
tym  kierow ników  .sklepów  
pieczywa, ekspedytorów a 
także inspektorów handlo­
wych. Tymczasem w oznaczo 
nym  dniu o godz. 11 portier 
SZP oświadczył przybyłym, 
że narada została odłożona bo 
— dyrektor ma inne zebranie.

D yrekcja SZP zawiodła za 
ufanie przybyłych. O spra­
wach współpracy z SZP wszy 
scy chętnie by pom ówili, a 
może ustałyby wreszcie skar­
gi na pracę tych zakładów.

J. Eubig.

u: Pracownicy poszukiwaniDII
P raco w n ika  do straży p rze m ys ło w e j za tru d ­

n i n a tych m ia s t M ie jsk i Z ak ła d  M leczarsk i w 
Szczecinie, u l. Jag ie llońska 68-69. Z.głoszenia 
codziennie w  biurze K a d r w  godz. od 7 do 15.

1489-K

1# ro b o tn ikó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  na­
tych m ia s t oraz 1 ś lusa rza -zbro ja rza  od \-%o 
g ru d n ia  za tru d n i B udow lane P rzedsięb iorstw o 
P o w ia tow e w  Szczecinie. Zgłoszen ia w  S e kc ji 
Persona lne j, u l Tw ardow skiego 1, (ko lo  d w o r­
ca T u rzyn ), 1487-K

Ogłoszenia drobne

LO K A LE

SA M O TN A , solidna po­
h u k u je  p o ko ju  umeblo 
' -.mego. Wiadomość: 
Szczec. Z a k ł. Gastro­
nom iczne, I  pię tro, po­
k ó j 3, te l. 337-91.

4P79-G

SP RZEDAŻ

S P R ZE D A M  maszynę 
do p isan ia . b iu row ą, 
czc ion k i rosy jsk ie . Boii. 
G etta Warszawskiego

K U P IĘ  szafę ubran io­
wą. Szczecin, u l. Pu ła­
skiego 1/5. 4987-G

-ZGUBIONO praw o jaz­
dy  I I  ka t. n r .  0873/19 
na nazw isko Zenon 
O rłow sk i. 4959-G

JO ZEF U R B A N  zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  meldun 
kow e j w yda ne j w Szcze 
c in ie . 4990-G

-IIIIIIIIH'
W A L E N T Y  K L U J  zgta 
sza zgub ien ie  ieg itym -i 
c j i  Z w . Zaw odoweg > 
p ra co w n ikó w  Budow ni 
c tw a C era m ik i. Pokro  
nycb Zaw odów  w  Pol 
sce. 4962-0

M ie jska  S tacja S a n ila rn o-E p id em io iog icz- 
na w  Szczecinie, u l. Spedyto rska 6, te l. 
62-05. zaw iadam ia m ieszkańców  m iasta 
Szczecina, że w sze lk ie  spraw y dotyczące 
zagadnień san ita rn o -ep idem io lo g icznych  
należy k ie row a ć  do B iu ra  S anita rnego od­
nośne j M ie js k ie j P rzycho dn i R ejonow ej 
swego m ie jsca  zam ieszkania. O dw o łan ia  od 
de cyz ji B iu ra  Sanita rnego ro zp a tru je  M ie j 
ska S tac ja  S a n ita rn o-E p ide m io lo g iczn a.

1386-K

S T A N IS ŁA W  CHOJ­
N A C K I. syn Józefa 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j w ydane j 
w Szczecinie oraz od­
c in k a  a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobiste­
go. 497S-G

BO LES ŁA W  BU KÓ W  
S K I, s.yn Jana. zg f-m ; 
zgub ien ie  k a r ty  m e l­
du n ko w e j w yda ne j w 
Szczecinie oraz le g ity  
m a c ji Zw . Zaw odow e­
go. 4950-G

D A N U T A  RAPCTEW ICZ 
zgłasza zgub ien ie  prze­
pu s tk i sta łe j w yda ne j 
przez Szczec. Zak ł. 
W łók. Sztucz. w  Żydów  
cach. 4967-G

F R A N C IS ZE K  W YKR Ę- 
T E K  zgłasza zgubienie 
le g ity m a c ji Zw . Z aw o­
dowego pracow ników ' 
B u d o w n ic tw a  C eram i­
k i,  P o kre w nych  Zaw o­
dów  w  Polsce. 4981-G

JO ZEF T A S IE M S K I.
syn Jana, zgłasza zgu­
b ie n ie  dow odu osobiste 
go w ydanego v.' Szcze­
c in ie . 4980-0

B E R T A  B L U H M , zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m e ld u n ko w e j. 4985--G

JE R Z Y  ROENS zgłasza 
zgu b ie n ie  indeksu n r. 
3068/51/52 w ydanego 
p izez Szkołę In ż y n ie r­
ską w  Szczecinie.

4983-G

S T A N IS Ł A W A  F IG IE L , 
có rka  Bolesława, zgta 
sza zgubienie ka t ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 
w  Łom ży. 4981-G

ZG U BIO N O  w k ła d kę  
do pra w a  Jazdy nr. 
8996/50 na nazw isko 
E d w a rd  Szczerbo.

4982-0

ZG U B IO N O  k a rtę  ro- 
w e io w ą  n r  re je s tra c y j­
n y  A -77-901 na nazw is­
ko Józe f Grzesiek.

49S5-G

IR E N A  W RÓ BLE W S KA, 
có rka  K a z im ie rza , zgia 
sza zgub ien ie  ka t*y  
m e ld u n ko w e j w ydane j 
w  gm . R adzie jow ice  o- 
raz odc inka  a n k ie ty  na 
o d b ió r dow odu osobiste 
go w ydanego w  Z y ra t-  
dow ie . 49S3-G

ZG U BIO N O  przepustkę 
sta ła S toczni Szczec. na 
nazw isko Tadeusz Ja ­
w o rs k i. 4977-G

BO LE S ŁA W  SAJNOG, 
syn M arian a, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m e l­
du nko w e j w yda ne j w 
gm. Piekoszów. 4938-0

L E O K A D IA  S IER ZYN  
SK A, córka  Józefa 
zgłasza zgubienie kat ly  
m e ld u n ko w e j, a k tu  ślu 
bu . m e try k i urodzenia 
ak t zgonu męża ora? 
o d c inka  a n k ie ty  na oC 
b ió r  dow odu osobiste 
go. 4971-0

P re o u m e ru '
„ K u r ie r“

Są to sklepy dyżurne M H M  
przy al. Wojska Polskiego 50, 
M ickiewicza 102, Krzywouste 
go 68, Krasińskiego 3. w  Stół 
czynie nad Odrą 45, przy ul. 
Strzałowskiej 42 oraz ul. 
Kaiz. Dębiaika. (n).

Izolatka 
czy palarnia?

I  T C Z N IO W IE  mieszkający 
w internacie męskim Z a­

sadniczej Szkoły Energetycz- 
no-Bklktrycznej w  Szczecinie 
przy ul. WiełkopoJskiej 32 
niie m ają izolatki, pomimo, że 
pomieszczenie jest przygoto­
wane od września 1951 r.

Chorzy uczniowie muszą 
przebywać w  ogólnych saaach 
sypialnych.

Uczniowie niejednokrotnie 
zw racali się do kierow nictw a  
o wyposażenie izolatki w  od­
powiedni sprzęt. Dotychczas 
pomieszczenie to i~st używa­
ne jaico —  palarnia...

P. Górski

M iO m

W D RODZE do Sżczecina zna j­
d u ją  się trz y  w agony na czyn 
em a liow anych . M ię dzy  in n y m i 
będą c z a jn ik i i pew ne „na czyn ia  
z u szka m i", poszukiw ane zwfasz 
cza przez m łode m am usie dla po 
eiech.

E m a lia  ukaże się w  sprzedażr 
ju ż  w  p rzysz łym  tyg od n iu . Będ«, 
rów n ież m aszyn k i do mięsa ora? 
inn e a r ty k u ły  gospodarstwa do­
mowego. ^  (n)

28 BM . o godz. 19 Tow a rzy ­
s tw o K u ltu ra ln e  Żydów  urządza 
odczyt na tem a t „W a lka  o w zrost 
do b ro by tu  w  Po lsce", k tó ry  w y ­
głosi ob. Ła zebn ik  w  sali p rzy  
u l. Janosika 8. Po re fe ra c ie  bo­
gata część a rtys tyczna .

*  *  *
D O K P  stw ierdza , że na s ta c ji 

Szczecin G łów n y  są obecnie t ru ­
dności techn iczne z nape łn ieniem  
z b io rn ikó w  gazow ych d!a ośw ie t­
len ia  w agonów  ko le jo w ych . W y­
dano jed n a k  zarządzenie zaona- 
try w a n ia  w agonów  w  gaz na sta- 
c jc h  S łupsk i  S targa rd  Szczeciń­
sk i W na jb liższym  czasie tru d ­
ności w  Szczecinie będą usunię­
te . bd d y re kc ja  o trzym a  cys te rn y  
do przewozu gazu św ietlnego.

*  *  *
I I I  T u rys tyczn y  R aid N arc ia rsk i 

P T T K  odbędzie się w  Sudetach 
od 4 do 7.II.1954 r. na 28 trasaci) 
K a rkonoszy i  G ó r Sow ich. Raid 
ob liczony je s t na oko ło  3.500 nsób 
i podobn ie ja k  poprzedn ie ra id y  
ma cha ra k te r d ru żyno w y. Zgłoszę 
nia na leży Icieroweć rln  Zarządu 
O kręgu P T T K  w  Szczecinie pl. 
Batorego 2.

SZC ZEC IN  Fala 230,8

W IAD O M O Ś­
C I: 5.0S, 650.
7.55. 12.04, 17.

21, 23.30.
13.00 Uwagę 

P O M -y, 13.16 
ry b . set w za­

lew ., 13 40 m u z , 
14,10 d la  k i r --  
I I ,  14.30 d la  k i. 
V  — V I I  15.90
m uz., 13*0

frag m . pow . G ran ica , 15.30 ula 
dzieci, 16.00 muz. radź., 16.20 
m uz., 16.25 now . tyg .. 16.45 kom .
tyg .. 17.15 m uz.. 17.30 spo rt. 17.45 
w  Szczec. Pałacu M łodzieży. '8 30 
te chn ika  w  p la n ie  6 -le tn im . 13.40 
Na g ra n icy  — now  , 19.30 m uz i 
a k tua ln ., 20.00 p rzy  sobocie po 
robocie, 21.26 sport. 21.30 muz. 
tan., 22.00 pow. Jacka Londona 
„Z em sta ". 22.20 nasza Warszawa, 
22.25 m uz.



Czy
koszykarzom
szczecińskiego
AZS
uda się rewanż
-przekonamy się 
w  niedzielę
jD  IERWSZY występ koszykarzy 

szczecińskiego AZS-u w roz­
grywkach ll-ligowych wypadł po­
myślnie. Meczu z Kolejarzem 
Gdańsk nie rozstrzygnęli wpraw­
dzie wysoko na swą korzyść, ale 
wygrali zasłużenie, biorąc rewanż 
za poniesioną poprzednio poraż­
kę w półfinałowych rozgrywkach 
o wejście do ligi.

NASTĘPNYM przeciwnikiem 
szczecinian będzie toruński AZS, 
który w ub. niedzielę przegrał 
minimalnie z wysoko notowanym 
zespołem Kolejarza Toruń. Z 
AZS-em Toruń szczecinianie spot­
kali się już na Akademickich Mi­
strzostwach Polski, w lipcu ł 

Krakowie. Mecz 
ten, który zade­

cydował o zaję­
ciu przez szcze­
cinian 3 miejsca, 
był ich jedyną 
poniesioną w 
Krakowie poraż­
ką. Tak więc 
niedzielne szcze­
cińskie spotka­
nie będzie re­
wanżem. A kto 

|e rozstrzygnie na swoją korzyść, 
o tym przekonają się naocznie 
wszyscy szczecińscy miłośnicy ko­
szykówki w niedzielę o godz. 13 
w Hali Sportowej.

W  pozostałych niedzielnych 
spotkaniach ll-ligowych grupy 
północnej grać będą (na I miej­
scu gospodarze):

AZS AWF Warszawa -  Kolejarz 
Gdańsk,

Kolejarz Toruń -  Kolejarz 
Ostrów.

Na niedzielny 
mecz piłkarski 
MOŻNA JUŻ 
KUPIĆ BILETY

BIL E T Y  na niedzielny  
¡mecz towarzyski K o lejarz  

(Szczecin) —  G órnik (Radlin) 
są d'0 nabycia w  przedsprze­
daży w  dwóch punktach: w  
kiosku „Ruchu“ przy zbiegu 
ulic  Jagiellońskiej i  alŁ P ia­
stów oraz w  ZPS przy W a­
łach Chrobrego pok. 41. Cena 
biletów  normalnych —  10 zt, 
ulgowych 7 zł., d la m ło­
dzieży szkolnej, w ojska i  
członków ZS K o le jarz — 5 zł.

Drużyna szczecińska wystą  
pi w  następującym składzie: 
bram ka —  Smolarek, obrona 
—  W ielga, G ajda, Stanisław- 
czyk, pomoc —  Jabłonowski, 
Masek, napad —  Suszkiewicz, 
Polus, Kalinow ski, W róble- 
wicz, Sadurski.

Reprezentanci Polski
i czołow i siatkarze

grają w Szczecinie
PO DWUTYGODNIOWEJ przerwie, w najbliższą sobotę i nie' 

dzielę ponawiają swe rozgrywki w państwowej klasie wydzie' 
Icnej siatkarze ośmiu najlepszych zespołów Polski, W gru­

pie I, która grać będzie w Krakowie spotkają się drużyny mi­
strza Polski AZS AWF, Gwardii Gdańsk, AZS Łódź i AZS Kra­
ków. Pozostałe natomiast cztery zespoły, a to: Gwardia Wrocław, 
CWKS Warszawa, Gwardia Warszawa i Spójnia Szczecin roze­
grają swój turniej w Szczecinie.

Niedzielne 
LIGOWE MECZE 
BOKSERSKIE
W  N A J B L IŻ S Z Ą  n ie dz ie lę  29 bm . 

odbędzie się ty lk o  jed en  m ecz I  
l ig i  boksersk ie j C W K S W -w a — 
K o le ja rz  Gdańsk.

R ów nież ty lk o  jed en  m ecz odbę­
dzie się w  I  g ru p ie  I I  l ig i  p ięśc ia r 
s k ie j, a m ia no w ic ie : G w ard ia  Po­
znań — K o le ja rz  W -w a.

Zestaw ien ie  n ie dz ie ln ych  p a r I I  
g ru py , I I  l ig i  je s t następu jące:

S ta l Poznań — K o le ja rz  Szcze­
c in  (Fedorow icz -  Loch, A n io ła , 
W elt).

U n ia  P io trk ó w  —  B u d o w la n i Po 
znań.

O gn iw o K ra k ó w —  K o le ja rz  G d y  
m a.

PRZYGODY
piłkarzy polskich 
W DRODZE 
DO ALBANII

P IŁ K A R Z E  nasi w  drodze do A l 
b a n ii p rze żyw a ją  w ie le  tru d ó w . 
S tatek, k tó ry  m ia ł Ic h  zaw ieźć z 
Konstancy (R um unia) do  Durazzo 
(A lba n ia ), u le g ł m a łem u uszkodzę 
n iu . U szkodzenie okazało się je d ­
n a k  n ie  groźne 1 w  po n iedz ia łek 
zgodn ie  z p lanem  sta tek  w y p ły n ą ł 
na M orze Czarne. P rze w id u je  sie, 
że ek ipa  po lska  przybędz ie  na jpóź 
n ie j w  p ią te k  do T ira n y . O czyw i­
ście, c iężka cz te rodn iow a podróż 
przez k i lk a  m ó rz  może u lec opóź 
n ie n iu . W ówczas te rm in  meczu 
(n iedz ie la  29 bm .) s to i pod zna­
k ie m  zapytania.

A le  n ié  przesądzajm y sp ra w y  1 
p rz y jm ijm y , że nasza ek ipa  p i łk a r  
ska przybędz ie  do T ira n y  na czas. 
N a p ię k n y m  stadion ie w  T ira n ie , 
m ogącym  pom ieścić 35.000 w idzó w  
jed enastka  po lska stan ie  do  trze ­
ciego o fic ja ln e g o  m eczu m iędzy­
państwow ego z rep rezen tac ja  A l­
ba n ii. M ecz rozegrany zostan ie w  
zw iązku z uroczystośc iam i obcho 
du  I X  ro czn icy  w yzw o len ia  A lb a ­

n i i  z  o k u p a c ji faszystow sk ie j.

JAK WYNIKA z przytoczonego 
powyżej podziału ciekawiej za­
powiadają się rozgrywki szczeciń­
skie, w których wszystkie zespoły 
reprezentują wyższy i mniej wię 
cej wyrównany poziom. W czte 
rech zespołach, jakie grać będą 
u nas szczecińska publiczność 
będzie miała możność oglądania 
wielu reprezentantów i czołowych 
siatkarzy Polski.

M. IN. zobaczymy: ZABO- 
KRZECKIEGO, POLICEWICZA, ST. 
JAROSIŃSKIEGO, DROZDOWI- 
CZA (CWKS). ŁASZCZA, PIN- 
DELSKIEGO, CZERWIŃSKIEGO, 
LEWKOWICZA (Gwardia W-wa), 
ANTCZAKA, W. MALISZEWSKIE­
GO, ST. CZERSKIEGO (Gwardia 
Wrocław), na i naturalnie jedne­
go z najlepszych obecnie graczy 
naszej reprezentacji państwowej 
-  szczeciniaka SZOŁOMICKIEGO. 
W  zespole wrocławskiej Gwardii 
zobaczymy również dwu byłych 
siatkarzy szczecińskiego AZS-u 
KURPIOSA i TUZIŃSKIEGO. Bę­
dzie to ich pierwszy występ w 
Szczecinie po półtorarocznym po­
bycie we Wrocławiu. Jakie po­
stępy poczynili w tym okresie bę­
dziemy się mogli przekonać na 
turnieju.

ROZGRYWKI mistrzowskie roz­
poczynają się w sobotę o godz. 
17 w szczecińskiej Hali Sporto­
wej. Jako przedmecz o godz. 
15.30 rozegrane będzie spotka­
nie o mistrzostwo A klasy pomię­
dzy Stalą Szczecin a  rezerwami 
Spójni. Następnie grać będą 
GWARDIA WARSZAWA z GWAR 
DIĄ WROCŁAW oraz CWKS 
W-WA ze SPÓJNIĄ SZCZECIN. 
W  niedzielę natomiast o godz. 11 
spotkają się GWARDIA WROC­
ŁAW z CWKS WARSZAWA i 
SPÓJNIA SZCZECIN z GWAR­
DIĄ WARSZAWA. Spotkania pro­
wadzić będą sędziowie Powałow- 
ski i Kukułka z Poznania. (ski)

SIEDEMNASTY 
REKORD ŚWIATA 
W ZSRR
VT A mistrzostwach RSFRR w 
^  podnoszeniu ciężarów, roze­
granych w Swierdłowsku, mistrz 
świata i wicemistrz olimpijski 
Mikołaj Saksonow ustanowił w 
w. piórkowej rekord świata w 
podrzucie oburącz, uzyskując 
139,7 kg, bijąc swój własny re­
kord o 1,2 kg. Rekorc! Saksano- 
wa jest siedemnastym rekordem 
światowym, ustanowionym w br. 
przez zawodników radzieckich.

Szczecińskie 
siatkarki 
i siatkarze walczą
o tytuł
mistrza okręgu
W  N A J B L IŻ S Z Ą  niedz ie lę  roz- 
”  poczyna ją się ro z g ry w k i o 

m is trzo s tw o  A  k la s y  w  p iłce  s ia t 
ko w e j ko b ie t 1 m ężczyzn.

W  rozg ryw ka ch  zespołów żeń­
sk ich  uczestn iczyć będą zeszło- 
loczn e  d ru ż y n y  A  k lasow e — K o  
le ja rz , A Z S  i  W łó k n ia rz  i  dw a 
zespoły, k tó re  za ję ły  p ierw sze 
m ie jsca  w  rozg ryw ka ch  o  w e jśc ie  
do A  k la s y  — U n ia  B a r lin e k  1 
K o le ja rz  I I  ( „R u c h ")  Szczecin. 
Szósty zespół, G W KS, zaliczony 
przez Sekcje W K K F  do A  k la sy , 
został w yco fa n y  z rozg ryw e k .

W śród zespołów 
m ęsk ich  w a lczyć 
będzie sześć d ru ­
żyn , a to  zeszło­
roczne A  k laso­
w e : K o le ja rz , B u 
do w lan i i  AZS 
W SE, zdobyw cy 
dw u  p ie rw szy  c ii 
m ie jsc  w  roz­
g ry w k a c h  o w e j 
śeie do A  k lasy. 
O gn iw o S targa rd  
i  S ta l Szczecin 1 

m ie jsce  m is trza  okręgu , 
k tó ry  aw ansow ał do  państwowe) 
k la sy  w ydz ie lo ne j — jeg o rezer 

y  — S p ó jn ia  I-b .
R o zg ryw k i żeńskie 1 m ęsk ie od­

będą się systemem  „k a ż d y  z każ­
d y m "  w  d w u  run d a ch  do trzech 
w yg ra n ych  setów  (tzw . p ieclose- 
tó w k i) . Zakończenie p ie rw sze j ru r i 
a v  nastąp i w  koń cu  bieżącego ro  
ku .

P ie rw sze spo tka n ia  d ru żyn  żeń­
sk ich , w  k tó ry c h  g rać będą AZS 
z K o le ja rze m  I I  i  W łó kn ia rz  z TT- 
n ią  B a rlin e k , od b ę d ą ' się w  n ie ­
dzie lę 29 bm : o  godz. 15 w  sa li 
szko ły  TP D  4 p rzy  u l. R ata jczaka.

W  p ie rw szych  spo tkan iach m ę­
sk ich  grać będą O gn iw o S targa rd  
z B u d o w la n ym i Szczecin i  S ta l ze 
S pó jn ią  I-b , a A Z S  W SE z K o le ­
ja rzem .

FRANCJA — 
IRLANDIA 1:0

W  P A R Y Ż U , w  meczu o m i 
slrzostwo św iata Francja  po­
konała E ire (Republika Ir la n ­
dzka) 1:0. W  ten sposób Frań  
cuza zakw alifikow ali się do 
dalszych spotkań m istrzow ­
skich.

Węgrzy b y li lepsi o 10 bramek!
— mówią Anglicy po meczu londyńskim

„Ach, co za wstrząs“
— piszą dzienniki brytyjskie

17 OM EN TATO R  p iłk a rs k i R ad ia B ry ty js k ie g o  Charles B u ck ln , 
■ » k tó ry  tow a rzyszy ł d ru żyn ie  an g ie lsk ie j w e w szystk ich  Jej 

spo tkan iach , Bartówno za g ran iczn ych  ja k  i  k ra jo w ych , ta k  sfo rm u 
ło w a ł sw o ją  op in ię  o środow ym  spo tka n iu  W ęgry — A n g lia :

-  W ĘG R ZY od n ie ś li zw yc ięstw o 
na jm n ie jszym  stosunku w  ja ­

k im  m og li w ygrać. B y l i  lepsi od 
naszej d ru żyn y  n ie  o trz y , ale o 
dziesięć b ram ek. Odnosi się to 
szczególnie do fa ta ln ie  g ra ją ce j 

ob ron y an g ie l­
s k ie j, k tó ra  poru 
szala się bardzo

w rażen ie 
w ió w  ściągają­
cych sie z szyb­
k im i  ja k  c h a rty  
na pa s tn ika m i m a 
dz ia rsk im i. W i­
dzia łem  zespół 
W . B ry ta m i pod­
czas f in a łó w  m i­
strzostw  św iata 
w  A m eryce Po­

łu d n io w e j. S tw ie rdzam , iż  w  fo r ­
m ie , ja k ą  zadem onstrow a li nam  
W ęgrzy w  środę, są on i d rużyną

A  te raz po s łuch a jm y  co m ów ią  
gracze b ry ty js c y :

— T a k  doskona łe j d ru żyn y  Jesz­
cze w  życ iu  m e w idz ia łem  — po­
w ied z ia ł ś rod kow y napadu MOR- 
TEN SEN. N ie  m am y n ic  na  uspra 
w ie d liw ie n ie .

— M ożem y się jeszcze w ie le  od  
W ęgrów  nauczyć, szczególnie je ś li

ro b iła  chodzi o  g rę  a taku , w spom n ia ł 
zó ł- p ra w o skrzyd łow y  M ATTH EW S .

Zmora dla bramkarzy

ska rży ł się M a rric k . — Jestem a 
dow olony, że n ie  p rze gra liśm y w 
w yższym  stosunku. 

P rzew odn iczący w ęg iersk iego 
K K F  H E G Y I w  ten sposób się w y ­
ra z ił:

T o  b y ł n a jp ię kn ie jszy  mecz.
lepszą zarów no od U ru g w a ju  ja k  ja k i  dotychczas rozegrała reprezen
. A rg e n tyn y .

W ęgrzy, o  k tó ry c h  m ów iono, że 
s łabo s trze la ją , po kaza li, iż  n ie  
ty lk o  bo m ba rd u ją , lecz 1 um ie ją  
s trza ły  plasować. G d yby  n ie  trz y  
poprzeczk i, po rażka b y ła b y  jesz­
cze większa.

P okon a ły  nas fin e z ja , po lo t, tern 
pe ram en t i  szybkość, k tó ry m  po 
t ra f il iś m y  p rze c iw s ta w ić  ty lk o  
po p ra w n y  szablon. S tra teg iczne 
rozw iązan ie  spo tkan ia  b y ło  dosko 
na le obm yślone przez k ie ro w n ic ­
tw o  zespołu w ęg iersk iego . O dko­
m enderow ano trzech  zaw odn ików  
do p iln o w a n ia  naszego M atthewsa, 
ta k , że gdy przeszedł on  Z aka ria - 
sa i  Lantosa m us ia ł po tkn ąć  się na 
szybk im  ja k  w ic h e r le w o skrzyd ło  
w y m  Csiborze.

Trzeba się uczyć 
od Węgrów

że uczeń 
O jczyzna 

p i łk i  nożne j —  A n g lia  m usi się 
nauczyć od W ęgró w : 1) g ry  pozy­
c y jn e j i  2) podaw ania p iłe k  na 
n ie ob staw io nych zaw odn ików .

W spaniałe b y ło  30 m in u t p ie rw -

ta c ja  W ęgier. N as i p iłka rze  zagra 
l i  lep ie j n iż  na o lim p iad z ie . E n tu  
z jazm  to w a rzyszy ł w ęg ie rsk ie j d ru  
żyn ie  i  da l je j  s iły , aby m og ła 
chw a lebn ie  spe łn ić  swe zadanie w  
te j w ie lk ie j walce.

D o tego doda je  k ie ro w n ik  d ru ­
ż y n y  SEBES:

—  Pow iem  szczerze, że o zw y­
c ięstw ie n ie  m arzy liśm y, a zrodzi­
ło  się ono na  sku tek  tego, że każ 
dy  gracz spo ko jn ie  spe łn ił po ru - 
czone m u zadanie.

T re n e r pa ństw o w y M A N D I m ó­
w i ł  z en tuz jazm em :

— T o  b y ło  w span ia łe  w ido w isko ! 
C h łopcy ud ow o dn ili, że in te lig e n t 
ną, czasem na w e t przechodzącą w  
w ir tu o z ję  grą , po pa rtą  odpow ied­
n ia  szybkością i  rozm achem  moż­
na podołać n a jtru d n ie js z y m  zadft 
n iom .

Głosy prasy

I  W RESZC IE za cy tu je m y  k ilk a  
ełosów p ra sy  w ęg ie rsk ie j: 

„S Z A B A D  N E P “ : „N ie  chcem y 
pow tarzać ja k a  je s t w arto ść spor­
to w a  tego zw yc ięstw a w yw alczone 
go na obcej z iem i, w  o jczyźn ie

___________ ________  — fu tb o lu . K ażdy W ęgie r p o tra f i oce
szej po łow y , k ie d y  W ęgrzy sz li n ić  to  zw yc ięstw o , ja k o  w y w a l-  

"  ‘ ‘ "  '  czone w  n a jtru d n ie js z y c h  w a ru n ­
kach “ .

„E S T I B U D A P E S T“  w y d ru k o ­
w a ł na dzw ycza jny dodatek, w  
k tó ry m  m . in . ta k  pisze: „C a ły  
lu d  w ęg ie rsk i z dum ą i  gorącą m l 
łością pozdraw ia  zw ycięzców , k to

ja k  huragan. P óźn ie j na  10 ir.in . 
przed prze rw a , aż do końca p ie rw  
szego okresu g ry  A n g lic y  do rów ­
n a li W ęgrom . N ies te ty , t rw a ło  to  
ty lk o  10 m in ., a ja k  w iadom o 
m ecz g ra  się 90 m in . W  te n  spo­
sób po raz p ie rw szy , od r . 1881 k ie
d y  to  Szkoci p o kon a li A n g lię  6:1, 1 rz y  uw ieczn ili- potęgę w eg iersk ie - 
zosta liśm y pokonan i na w łasnym , go spo rtu i ud o w o d n ili, iż  w ęg ie r
bo iskń.

K a p ita n  zespołu angie lskiego 
W R IG H T  w  ten, sposób pow iedz ia ł: 

— W ęgrzy b y l i  lepsi, n ie  m am v 
żadnego w y tłum acze n ia . M usim y 
się w z iąć m ocno do ro b o ty , by im  
sprostać w  p rzysz łym  spo tkan iu .

Rzadko się widzi 
taki atak!

— D ru żyna  w ęg ierska to  św iet­
na jedenastka . M ożna się od n ie j 
w ie le  nauczyć. W  środę, b y l i  d la  
nas, la p id a rn ie  m ów iąc — za do­
brzy.

Rzadko się w id z i ta ką  l in ię  ata 
k u , n ie s te ty  m ia łem  ra c ję , zapa­
tru ją c  sie na  w y n ik  m eczu pesy­
m is tyczn ie . A n g ie lska  prasa n iepo 
trzeb n ie  w pa d ła  w  op tym izm .

scy spo rtow cy  sa godn i swego p ra  
cuiącego lu d u , godn i now ych  Wę­
g ie r “ .

„N E P S F O R T " pisze: „W ę gierska 
d ru żyna  w e w szys tk ich  fo rm a ­
c ja ch  przewyższała A n g lik ó w , k tó  
rz y  b y l i  bezradni. E n tuz jazm , z 
k tó ry m  g ra li W ęgrzy, zm ia ta ł 
w szystk ie  p rzeszkody“ .

Na zakończenie 
po da jem y jesz­
cze c h a ra k te ry ­
styczny g lo * 
dz ie nn ika  lo n d yń  
skiego „E V E ­
N IN G  N EW S“ , 
k tó ry  ty tu łu je  
sprawozdanie z 
m eczu w  ten  spo 
sób: „A C H , CO 

j a da le j dz ie nn ik  
poda je, iż  W ęgrzy pokaza li n a jle p  
szą grę o fensyw na ja ka  k ie d y k o i 
w ie k  oglądano w  Lo nd yn ie , (w)

Z A  W STR ZĄ S!“

—  To, nadzwyczajne! A  ma pan bumerang?
—  I  bumerang mam. Przyjdź. Pokażę ci, ja k  

się strzela z łuku , ja k  się rzuca bumerangiem. 
Dobrze?

—  N a pewno przyjdę!
—  Pam iętaj! Będę czekać. W  przyszły ponie­

działek, wieczorem... A  m ój adres znasz?
—  Znam, znam! Zeszłego roku z Irą  byliśm y u 

was, M iko ła ju  Antonowiczu, ale  nie zastaliśmy 
was... Pamiętam... Elektrocyklem  pięć m inut.

— No, doskonale! Zegnaj, przyszły bohaterze, 
muszę ju ż iść. Bądź zdrów! A  Irin ie , w ujaszko- 
w i Sergiuszowi, w  ogóle nikomu n ie  mów. Niech  
n ik t nie w ie, że już szykujesz się do w ypraw y. 
Dobrze?

—  Nie, nikomu nie powiem! I  w y nie opowia­
dajcie, M iko ła ju  Antonowiczu!

—  Bądź spokojny!
B ieriozin przyjaźnie skinął głową D im ie i 

szybko się oddalił.
R O Z D Z IA Ł  14 

P L A N Y

KO L E K C JA  B ieriozina była rzeczywiście nie 
zw ykła. Zajm ow ała dwa w ielkie, jasne po­

koje jego mieszkania.
Ń a ścianie rozmieszczone b yły  wachlarzowato  

najróżnorodniejsze dzidy: od prostych, opalonych 
z obu końców k ijó w  mieszkańców Z iem i Ogni­
stej, do cienkich, ostrych oszczepów k a fró w  i  
długich, ozdobionych rysunkam i i  piórami 
dahomejskich dzid z ostrymi, żelaznymi grota­
mi. Obok łuków  w isiały kołczany, pełne strzał. 
Napisy troskliw ie uprzedzały, że niektóre strza­
ły  są zatrute. B yły  tu i bojowe maczugi —  ze 
zw ykłe j, sękatej dębiny, albo nabijane zębami 
rekina, k łam i dzików, tygrysów, jaguarów , lub  
żelaznymi gwoździami. W isiały wszelkiego ro ­
dzaju tarcze: drewniane, plecione, obciągnięte 
grubą skórą nosorożca czy bawołu, obwiedzione 
długim i sznurami przędzy wełnianej, z wymalo  
wanymi znakam i magicznymi. N a specjalnych 
stołach leżały hełmy wojenne z przerażającymi 
wroga ozdobami w  postaci czaszki bawołu lub  
bizona, straszliwej paszczy krokodyla, głowy 

tygrysa, goryla, leoparda lub hieny. N a  ukoś­

nych półkach oszklonych gablot i  szaf spoczywa 
ły  bojowe, kam ienne siekierki, tomahawki, topo 
ry , polinezyjskie w idełkowe proce, i  rzemienne 
lassa południowo-am erykańskich plemion. Był 
również kom plet bumerangów z A ustralii ł 
bardzo rzadki egzemplarz bumeranga znalezio­
nego w  wykopaliskach starożytnych ruin meksy 
kańskich, wreszcie parę rzadko spotykanych 
dm uchawek z  wysp archipelagu M ala j skiego 
Dalej szły noże i  k indżały —  kamienne, rogowe, 
żelazne, brązowe.

W  drugim  pokoju znajdow ał się zbiór broni 
europejskiej: starogreckie i  rzymskie hełmy  
tarcze, łu k i ze strzałam i, miecze, kopie, średnio 
wieczne kusze, rycerskie zbroje, ciężkie miecze i 
pałasze, arkebuzy, muszkiety, grube jednostrza- 
łow e pistolety. Z  kolei szły bardziej współczesne 
stalowe szable, m arynarskie puginały, bagnety, 
strzelby myśliwskie, wielostrzałowe wojskowe 
karabiny z m agazynkam i i  nabojami, rewolwe­
ry , zw ykle  bębenkowe i  automatyczne, wreszcie 
cała kolekcja broni najnowszej, opartej na nie­
zw ykłych zasadach budowy i nie zawsze zrozu­
m ia łym  zastosowaniu.

Bieriozin, będąc jeszcze studentem, począł 
gromadzić swe zbiory. Była to jego wielka na­
miętność. Zazwyczaj tacy nam iętni kolekcjone­
rzy  lub ią pochwalić się sw ym i skarbami, zgro­
madzonymi n ieraz kosztem w ielkich wysiłków i 
poświęceń.

Bieriozin unikał tego rodzaju demonstracji. 
A le  dla D im y  otworzył wszystkie szafy i gablo­
ty ; nikom u nie pokazywał swych skarbów z ta­
ką przyjemnością i  zapałem.

W szystkie te cuda zupełnie oszołomiły małego 
Dimę. Podczas paru pierwszych w izyt z nam ięt­
ną ciekawością przyglądał się przedmiotom z da 
lekich, osnutych czarowną m głą krajów , nieśmia 
ło dotykał strasznej głowy tygrysa, kosmatych 
frędzli na tarczach, lub starogreckiej włóczni i 
z zachwytem słuchał objaśnień Bieriozina.

—  N aw et w  muzeach nie ma takich pięknych 
kolekcji, prawda? —  pyta ł Dima.

—  N ie  wiem... —  odpowiadał Bieriozin. —  Mo 
że w  muzeum Czerwonej A rm ii... Tam , jest w ię­
cej- W  każdym  razie —  nie mógł powstrzymać 
chęci pochwalenia się — nie łatwo znajdziesz 
podobną.

Bieriozin miłośnie, z płonącymi oczami, z dum  
nym uśmiechem patrzy ł na stoły, stoiska, w itry ­
ny. D im a ze zdziwieniem  spojrzał na niego; i  on 
zbierał kolekcję —  co prawda tylko  stalówek i 
oiór do pisania —  ale postanowił, kiedy będzie 
już bogata i  interesująca, ofiarować ją  Muzeum  
Cultury M ateria ln e j. U m ów ił się naw et z dyrek  
orem muzeum i  ju ż  od paru miesięcy jest człon 
:iem „Stowarzyszenia czynnej pomocy“ przy  

tym  muzeum. Z  czasem jego kolekcja znajdzie 
się tam  w  oddzielnych w itrynach z napisami na 
tabliczkach: „H istoria p ió r do pisania. Dział ze­
brany, dopełniany i  prowadzony przez W . W . 
Denisowa“.

Kostia M iakiszew  ju ż od roku prowadzi swój 
dział scyzoryków i  różnych przyrządów  do tem ­
perowania w  tymże muzeum, a o dziale Wasi 
Gorbunowa i M iszy Borodkina „Historia ig ły  do 
szycia“ by ł naw et cały a rty k u ł w  czasopiśmie 
„K u ltu ra“. Po tym  artyku le  Wasia i M isza za­
częli otrzym ywać listy i zapytania od dzieci, a 
nawet i  od dorosłych. Jedni autorzy listów chcie 
l i  w ziąć udział w  dopełnianiu działu, inn i prosili 
o pomoc w  organizowaniu podobnych oddziałów  
w  muzeach miejscowych, jeszcze inni propono­
w ali wym ianę dubletów. W  ogóle Wasia i  Misza 
stali się znakomitościami na cały Związek-

2 0 DZ1S-NA-0B1A D !
Barszcz u k ra iń s k i. Dorsz zapie­

kan y  z łazankam i.
DORSZ Z A P IE K A N Y  
Z Ł A Z A N K A M I

1 k g  świeżego dorsza, m ąka do 
obtaczania, 1/2 kg . go tow ych ła­
zanek. Na sos: ły żka  topionego 
masła, łyżka  m ąk i. łyżka  pasty 
po m id o ro w e j, kostka  bu lionow a, 
sól, cu k ie r, 3 ły ż k i śm ie tany, t ro  
cne tłuszczu i  ta rte l b u łk i do 
w ysypan ia  rond la .

S tarann ie  oczyszczonego i  m o­
czonego przez 2 gbdz iny w  w o­
dzie z octem  dorsza ob rać z ości, 
p o k ra ja ć  w  k a w a łk i w ie lkośc i 
Ko tletów , każd y  obsm ażyć na 
tłuszczu, przedtem  ob toczyw szy 
w mące. O d dz ie ln ie  ugotow ać ła ­
zanki. Z ro b ić  sos: ostudzoną za­
smażkę z m ą k i i  tłuszczu rozpt-o 
w adzić bu lionem  z kos tk i, dodać 
»vżke pasty  po m id oro w e j i  t ro ­
chę so li i cu k ru , zagotować, po 
'••/.ym w lać 3 ły ż k i śm ie tany. W 
rond lu  w ysm arow anym  tłuszczem  
1 w ysypa nym  ta rta  bu łka  u k ła ­
dać na przem ian w arstw ę łaza­
nek 1 w arstw ę dorsza, po czym  
zalać w szystko  sosem pom idoro­
w ym  i zapiec przez pó l godziny 
w piecu.
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nocne j po godzin ie 21. R edakto r 
naczelny p rz y jm u je  w godz. 1S 
do 13. N lezam ów ionych rę ko p i­
sów n ie  zw raca sie. Adres adm i­
n is tra c ji:  Szczecin al W ojska
Polskiego 29 I p.. te l. 58-27. 
29. I I  e te l 28-43.

szczecińskie Zak łady Graficzna 
Szczecin, ui K rzyszto fa  7 
X - 4 —15195. Zam . n r  6491. 27.11.51


